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      Tour de Pologne

Pogoń za żółtym
To historyczny wyczyn sportowca z naszego powiatu, pocho-
dzącego z Działynia Michała Kwiatkowskiego. Udało mu się 
zająć drugie miejsce w wyścigu Tour de Pologne.  

Praca dla: 

 Spawaczy  

 Tokarzy Karuzelowych  

 Frezerów CNC 
w Toruniu 

tel.: 500 118 627 

stefan.blazkiewicz@staler.eu 

      Golub-Dobrzyń

Burmistrz nękał urzędniczkę
Zachowanie burmistrza Romana Tasarza miało obelżywy a nawet molestujący charakter  
– stwierdził Sąd Rejonowy w Toruniu w uzasadnieniu wyroku. Dręczona urzędniczka twierdziła, 
że powodem mobbingu było odmówienie przez nią wykonania polecenia służbowego, które 
w jej przekonaniu było przestępstwem. 

Przed Sądem Rejonowym w To-
runiu zakończył się proces, jaki wy-
toczyła zwolniona z pracy pracow-
nica. Domagała się przywrócenia na 
stanowisko, jednak w trakcie proce-
su sąd stwierdził, że była poddawana 
mobbingowi. Według art. 94 par. 2 
kodeksu pracy mobbing jest „dzia-
łaniem lub zachowaniem (...) pole-
gającym na uporczywym lub dłu-
gotrwałym nękaniu lub zastraszaniu 
pracownika, wywołującym u niego 
zaniżoną ocenę przydatności zawo-
dowej, powodującym lub mającym 
na celu poniżenie lub ośmieszenie 
pracownika, izolowanie go lub wy-
eliminowanie z zespołu współpra-
cowników.”

Kobieta rozpoczęła pracę 
w Urzędzie Miasta w listopadzie 1995 
roku na stanowisku referenta. Od 
2000 roku pracowała jako inspektor 
w referacie organizacyjnym, od 2004 
roku otrzymała zadanie prowadze-
nia wpisów dotyczących ewidencji 
działalności gospodarczej. W 2006 
roku została mianowanym pracow-
nikiem samorządowym. W arkuszu 
oceny kwali�kacji została oceniona 

w stopniu bardzo dobrym.
Gehenna urzędniczki rozpo-

częła się w 2006 r., gdy burmistrz 
nakazał wydanie bankowi spisu 
lokalnych przedsiębiorców. Urzęd-
niczka, odmówiła przesłania takiej 
listy, motywując to ochroną danych 
osobowych. Polecenie to otrzyma-
ła w formie ustnej oraz pisemnej.  
– Od tego momentu relacje z bur-
mistrzem Romanem Tasarzem stały 
się napięte. Poczułam, ze jestem nie-
wygodnym pracownikiem – zezna-
wała kobieta. 

Z ust burmistrza Romana Ta-
sarza po adresem 55-latki zaczęły 
padać niewybredne uwagi i przy-
tyki. Włodarz miasta mówił w jej 
obecności, że: „nie lubi starych bab”. 
Przy osobach postronnych komen-
tował wygląd urzędniczki: „ co się 
tak wystroiłaś, wyglądasz jak lesbij-
ka”. Burmistrz składając wyjaśnienia 
tłumaczył się następująco: „Jeśli ko-
mentowałem sposób ubierania się, 
to co najwyżej komplementowałem”. 
Znamienne było także zachowanie 
się burmistrza, gdy urzędniczka 
przyszła do niego, by podpisał do-

kumenty. Usłyszała: „czy ty kurwa 
myślisz, że ja tu przychodzę, aby ci 
kwity podpisywać!?”. Swoje zacho-
wanie burmistrz przed obliczem 
sądu wyjaśniał następująco: „Nie 
używałem też słów obelżywych lub 
obraźliwych. Funkcja, którą pełnię, 
wymaga, by być uprzejmym, ale 
też asertywnym. Mam momenty 
zdenerwowania i wzburzenia, i być 
może głosem to przekazywałem. Je-
śli okazywałem irytację, to dlatego, 
że jestem szefem i musiałem przyj-
mować postawę zarządzającą.(sic!)”.

Dokończenie str. 15

Burmistrz Roman Tasarz

Wyścig dla Michała Kwiat-
kowskiego rozpoczął się bardzo 
pomyślnie. W czasie pierwszego 
etapu, który wiódł z Karpacza do 
Jeleniej Góry zajął drugie miej-
sce. Następnego dnia kolarze 
mieli do pokonania najdłuższy  
239-kilometrowy etap z Wałbrzy-
cha do Opola. Był to płaski,  prze-
znaczony dla sprinterów etap. 
Wiadomo było, że w klasy�kacji 

generalnej nie zajdą większe zmia-
ny. Michał Kwiatkowski był 29., ale 
na metę dotarł cały peleton więc na 
czele wyścigu nic się nie zmieniło. 
Trzeci etap prowadził z Kędzierzy-
na Koźla do Cieszyna. Na �niszu 
Michał Kwiatkowski starał się wal-
czyć o boni�katę sekundową na 
mecie, ale do założenia żółtej ko-
szulki lidera zabrakło sekundy

Dokończenie na str. 24

Michał Kwiatkowski na podium
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      Golub-Dobrzyń/Powiat

Waga postrach tirów
Waga transportowa przy ulicy Słuchajskiej jest już gotowa. 
Pierwsze kontrole Inspekcji Transportu Drogowego plano-
wane są na początek sierpnia. 

Niemal rok temu pisaliśmy 
o planach zbudowania stanowi-
ska dla wagi transportowej przy 
ulicy Słuchajskiej. Według władz 
powiatu oraz Powiatowego Za-
kładu Dróg i Transportu waga jest 
potrzebna ponieważ większość sa-
mochodów dostawczych jest prze-
ładowana. Nadmiernie obciążone 
ciężarówki niszczą w ten sposób 
drogi. 

Realizacja inwestycji trwała 
kilka tygodni i pochłonęła około 
300 tysięcy złotych. Pierwsze kon-
trole tirów mogą mieć miejsce już 
na początku sierpnia. 

Przypominamy, że kierowca 
zatrzymany przez Inspektorów 
Transportu Drogowego jest zo-
bligowany, by dojechać do wagi 
położonej w odległości 25 kilome-

trów od miejsca zatrzymania. Je-
śli waga jest umiejscowiona dalej 
i okaże się, że kierowca nie złamał 
przepisów to ITD pokrywa koszty 
związane z przebyciem odległości 
od miejsca zatrzymania do wagi. 
Do tej pory najbliższe wagi znaj-
dowały się w Toruniu i Grudzią-
dzu, czyli dalej niż 25 kilometrów 
od Golubia-Dobrzynia.

Pieniądze z mandatów nałożo-
nych kierowcom, którzy przekro-
czą normy wagi swoich pojazdów 
wracają do tych samorządów, na 
których drogach został zatrzyma-
ny dany pojazd. Za przekroczenie 
tonażu samochodu ciężarowego 
można otrzymać nawet kilkadzie-
siąt tysięcy złotych mandatu.  

Szymon Wiśniewski

      Powiat

Konkurs historyczny
Konkursowe zdjęcie z poprzedniego numeru CGD przedstawiało fragment budynku, w któ-
rym mieścił się bar „Drwęca”. Nowa fotografia została wykonana w gminie Kowalewo 
Pomorskie. Na prawidłowe odpowiedzi gdzie została wykonana i co przedstawia czekamy 
do wtorku 24 lipca. 

Przez całe wakacje na ła-
mach naszego tygodnika będzie-
my prezentować zdjęcia różnych 
miejsc  powiatu golubsko-do-
brzyńskiego. Prosimy czytelników 
o przysyłania prawidłowych odpo-
wiedzi na adres s.wisniewski@cgd.
com.pl lub redakcji ul. Dworcowa 
4 87-400 Golub-Dobrzyń. 

Prosimy o określenie co 
przedstawia zamieszczona foto-
gra�a. Prawidłowe odpowiedzi 
będziemy umieszczać w kolejnym 
wydaniu CGD. Osoby, które przez 
lipiec i sierpień nadeślą najwięcej 
poprawnych odpowiedzi wezmą 
udział w losowaniu cennych na-
gród książkowych. Ich fundatorem 
jest Miejska i Powiatowa Bibliote-
ka Publiczna w Golubiu-Dobrzy-
nia oraz Wydawnictwo Promocji 
Regionu. Konkurs potrwa do 4 
września. Wyniki opublikujemy 
w numerze CGD 6 września. 

W poprzednim wydaniu za-

mieściliśmy zdjęcie przedstawia-
jące fragment budynku przy ulicy  
17 stycznia w Golubiu. Kamienica 
została zbudowana w 1899 roku. 
Jeszcze w okresie zaborów mieścił 
się w niej hotel „Czarny Orzeł”. 
W ciągu ostatnich 30 lat w budyn-
ku swoje siedziby miała Komenda 
Hufca Związku Harcerstwa Pol-

skiego oraz PCK. Jeszcze nie tak 
dawno w kamienicy znajdował się 
jeden z najstarszych golubskich 
barów „Drwęca”. 

Na odpowiedzi dotyczące 
zdjęcia opublikowanego obok cze-
kamy do wtorku 24 lipca.

Red.

W poprzednim numerze zamieściliśmy zdjęcie budynku 
przy ulicy 17 stycznia w Golubiu

Fotozagadka numer 2

      Golub-Dobrzyń

Oszczędzają na jedzeniu
W związku z racjonalizacją wydatków Miejski Ośrodek Polityki Społecznej w Golubiu-Dobrzyniu 
podjął decyzję o wydawaniu pomocy w postaci obiadów dla potrzebujących co drugi dzień. 

Obiady co drugi dzień mają 
być wydawane tylko w ciągu 
dwóch letnich miesięcy, w lip-
cu i sierpniu. Od września znów 
wrócą codzienne posiłki.

- My także musimy liczyć się 
z kosztami, dlatego zadecydowa-
liśmy o tego typu reorganizacji 
naszych działań pomocowywch 
w sezonie letnim – mówi Kata-
rzyna Modrzejewska. – Okres 
jesienno-zimowy jest dla nas 
zdecydowanie trudniejszym cza-
sem, przychodzą mrozy i wydatki 
związane z ogrzewaniem. Zredu-
kowaliśmy ilość obiadów wyda-
wanych w sezonie letnim po to, 
aby w chłodniejszych miesiącach 
nikomu nie zabrakło choćby jed-
nego ciepłego posiłku dziennie.

Obiady rekompensowane są 

klientom pomocy społecznej po-
przez inne świadczenia, takie jak 
zasiłki celowe lub jedzenie wyda-
wane z banku żywności. Paczki 
żywnościowe w ostatnim czasie 
dowożone są do Golubia-Dobrzy-
nia przeważnie raz na 2 miesiące.

- Zdarza się, że osoby korzy-
stające z pomocy irytują się, bo 
my jako ośrodek odmawiamy im 
wsparcia w dokładnie takiej for-
mie czy ilości o jaką występują 
do nas z wnioskiem – dodaje dy-
rektor golubsko-dobrzyńskiego 
MOPSu. - Wychodzimy z zało-
żenia, że pomoc otrzymuje ten, 
kto stosuje się do ustalonych od-
górnie zasad. Czasem wymagania 
klientów są zbyt wygórowane, 
a czasem po prostu widząc brak 
współpracy z nami zmuszeni je-

steśmy podejmować bardziej sta-
nowcze działania zmierzające do 
ograniczenia pomocy konkret-
nym osobom.

Pracownicy opieki przypo-
minają, że klienci MOPSu mu-
szą dążyć do tego, aby ich życie 
uległo zmianie. Pomoc ośrodka 
jest z założenia pomocą doraźną, 
a nie sposobem na życie. Golub-
sko-dobrzyński MOPS planuje 
w tym roku rozpoczęcie współ-
pracy z brodnickim ośrodkiem 
Caritas, w zakresie kierowania 
osób bezdomnych do schroniska. 
Ma być ono szansą dla bezdom-
nych żyjących na terenie miasta, 
pomóc im w zerwaniu z nałoga-
mi i  zmobilizować do podjęcia 
pracy. 

Katarzyna Jurkiewicz

R E K L A M A
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87-200 W¹brzeŸno

Przejazdowa 30 

(Obwodnica W¹brzeŸna)

mail: betoniarnia@midom.pl

www.midom.pl

tel: 602 364 608

WYTWÓRNIA BETONU 

      Kowalewo Pomorskie

Pod specjalnym nadzorem
Nie wiadomo czy to niebieski kolor, czy są inne przyczyny, 
które wywoływały agresję chuliganów, regularnie dewa-
stujących ustawionego przy ul. Strażackiej w Kowalewie 
toi toi-a. Magistrat znalazł rozwiązanie problemu.

Tylko w ciągu ostatnich dwóch 
lat straty spowodowane przez wan-
dali niszczących nieszczęsną  toa-
letę oszacowano na 300 złotych. 
Pieniądze te zamiast na naprawy 
można było przeznaczyć na inne 
cele. Wandalizm zmusił władze 
miasta do podjęcia kroków po-
zwalających na złapanie łobuzów.  
Zamontowano monitoring. Czuj-
ne oko kamery ma wypatrzyć po-

Czujne oko kamery (prawy górny róg) monitoruje teren przy toalecie

tencjalnych agresorów. Magistrat 
przeprasza jednocześnie za niedo-
godności związane z naruszaniem 
prywatności poprzez monitoring 
tego terenu. Niestety wcześniej-
sze apele o poszanowanie mienia 
publicznego nie przyniosły ocze-
kiwanych efektów, dlatego miasto 
było zmuszone do podjęcia tego 
typu działań.  

Tekst i fot. PW

      Golub-Dobrzyń

Ministranci, harcerze i gwiazdy
Nocne zwiedzanie miasta, wizyta na zamku i oglądanie gwiazd to atrakcje jakie czekały 
na ministrantów z Torunia. Grupa chłopców przyjechała do Golubia-Dobrzynia z byłym 
wikarym golubskiej parafii. 

Grupa ministrantów z para-
�i pod wezwaniem Matki Boskiej 
Zwycięskiej w Toruniu w nietypowy 
sposób poznawała Golub-Dobrzyń. 
Chłopcy do miasta przyjechali pod 
opieką księdza Wojciecha Jonika, 
który do niedawna służył w golub-
skiej para�i pod wezwaniem św. 
Katarzyny. 

Atrakcje dla toruńskich mini-

strantów przygotowali między inny-
mi skauci z 14 Drużyny Harcerskiej 
im. Mikołaja Kopernika w Gałcze-
wie. 

- Zorganizowaliśmy dla naszych 
gości z Torunia specjalną nocną grę 
w mieście. Na ministrantów czekało 
kilka punktów w różnych częściach 
Golubia-Dobrzynia, gdzie można 
było w nietypowy sposób poznać 

historię miasta – mówi Mariusz Fy-
dryszewski, drużynowy 14 DH. 

W czasie swojego pobytu 
w Golubiu-Dobrzyniu oprócz miej-
skiej gry ministranci zwiedzali także 
starówkę, zamek oraz nowo otwarte 
obserwatorium astronomiczne przy 
Zespole Szkół nr 1 im. Anny Wa-
zówny. 

Szyw

      Powiat

Razem z gminami
W tym roku Powiatowy Zakład Dróg i Transportu w Golubiu-Dobrzyniu wyda około 
200 tysięcy złotych na budowę i remonty chodników przy drogach powiatowych.

W Wielkim Rychnowie, 
Wielkiej Łące i Szafarni trwa bu-
dowa i remont kolejnych chodni-
ków. Inwestycję realizuje Powia-
towy Zakład Dróg i Transportu 
w Golubiu-Dobrzyniu. W ciągu 
najbliższych tygodni chodniki 
powstaną także w Płonnem, Ru-
dawiu i Świętosławiu.

- W tym roku na budowę 
i remonty chodników przy dro-
gach powiatowych mamy zamiar 
przeznaczyć 200 tysięcy złotych. 
W Wielkim Rychnowie położy-
my około 150 metrów chodni-
ka. W Wielkiej Łące powstanie 
łącznie 400 metrów chodnika. 
Zbudujemy tu także parking – 
mówi Marcin Jabłoński, dyrek-
tor Powiatowego Zakładu Dróg 
i Transportu w Golubiu-Dobrzy-
niu.

Budowa chodników w Sza-
farni, Płonnem, Rudawiu i Świę-
tosławiu nie byłaby możliwa, 

gdyby nie współpraca starostwa 
powiatowego oraz gmin Rado-
min i Ciechocin.

- Dzięki współpracy mogą 
powstać kolejne chodniki. My 
płacimy za materiał, a gminy 

pokrywają koszty budowy chod-
ników – tłumaczy Jacek Boluk-
Sobolewski, wicestarosta golub-
sko-dobrzyński. 

Tekst i fot. Szyw

W Wielkiej Łące zostanie wyremontowanych i pobudowanych około 
400 metrów chodnika
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      Gmina Golub-Dobrzyń

Na plażę za złotówkę
Jezioro Grodno to jedyny akwen wodny w gminie Golub-
Dobrzyń, w którym można bezpiecznie zażywać kąpieli pod 
okiem ratownika. Plaża i pomost są gotowe, jest zaplecze 
sanitarne, będzie też kawiarnia. Teraz wszystko zależy od 
pogody.

Kąpielisko nad Grodnem ma 
długą historię. To najbliżej Golu-
bia-Dobrzynia położone jezioro 
z plażą i ratownikiem. Dawniej, 
przez wiele lat, prowadzone było 
przez golubsko-dobrzyński OSiR. 
Po przemianach ustrojowych 
w Polsce kąpieliskiem zaczęła ad-
ministrować gmina. Wybudowano 
tam kilka domków letniskowych 
i kompleks gastronomiczny, któ-
ry miał się stać jej wizytówką. Po 
kilku kolejnych latach okazało się, 
że samorząd nie ma pomysłu na 
utrzymanie i zagospodarowanie 
tych obiektów. Domki sprzedano, 
a na restaurację nie znaleziono 
chętnych. Nie powiodły się także 
próby wynajmowania budynku. 
Teraz przejmie go nowopowstała 
spółdzielnia socjalna, która spró-
buje poprowadzić tam punkt ga-
stronomiczny.

- Od tego roku osoby wypo-
czywające nad Grodnem będą 
mogły coś przekąsić i odpocząć 
w  kawiarence – mówi Franciszek 
Gutowski z Urzędu Gminy Golub-
Dobrzyń. – Podobnie jak w roku 
ubiegłym przygotowaliśmy też 
kąpielisko. Plaża jest ogrodzona, 
pomost wyremontowany, udo-
stępniono toalety. Od 1 lipca do 
30 sierpnia nad bezpieczeństwem 
kąpiących się czuwa ratownik. 
Pracuje codziennie w godzinach 
od dziesiątej do osiemnastej. Cena 
za wejście na plażę pozostała rów-
nież zeszłoroczna. To symbolicz-
na złotówka. 

Porządek na plaży wprowa-
dzono w zeszłe wakacje. Był to 
pierwszy etap przywracania kąpie-

liska odpoczywającym z Golubia-
Dobrzynia i jego okolicy. W tym 
roku kolejnym krokiem jest reak-
tywowanie punktu gastronomicz-
nego. Jednak przełomem ma być 
wybudowanie ścieżki rowerowej 
z Golubia-Dobrzynia do Paliwo-
dzizny.

- Chcemy zdobyć �nansowe 
wsparcie w ramach projektu, któ-
ry wpisuje się w działania popra-
wiające stan infrastruktury rekre-
acyjnej w naszym województwie 
– mówi Franciszek Gutowski. – 
Wartość tego zadania przekracza 
milion złotych, liczymy na zdoby-
cie kwoty stanowiącej 60 procent 
kosztów wybudowania chodnika, 
który poprowadzi od osiedla Ru-
ziec nad Grodno. 

Jeśli uda się zrealizować te 
plany, to prace budowlane ruszą 
w przyszłym roku. Dla miasta Go-
lub-Dobrzyń byłoby to korzyst-
ne rozwiązanie. Ułatwiłoby jego 
mieszkańcom dostęp do nieodle-
głego kompleksu rekreacyjnego. 
Dla gminy Golub-Dobrzyń jezio-
ro i jego otoczenie stałyby się po-
nownie promocyjną wizytówką. 
Tym bardziej, ze plany jego oży-
wienia nie kończą się na wybudo-
waniu ścieżki. 

- W następnych latach przy-
gotujemy nad Grodnem miejsca 
do grillowania i wybudujemy wia-
ty z ławami i stołami – zapowiada 
Franciszek Gutowski. – Wyremon-
tujemy także taras widokowy. 

Dariusz Guzowski

fot. http://serwis.bip.golub-

dobrzyn.com.pl/

Jezioro Grodno

 Zgodnie z zapowiedzią ustosunkowujemy się do tekstu zamieszczonego na naszych ła-
mach przez burmistrza Romana Tasarza. Pomimo, że w naszym przekonaniu, nie spełniał  
wymogów sprostowania, postanowiliśmy tekst ów zamieścić, by nasi Czytelnicy mogli 
się zapoznać ze stanowiskiem burmistrza. W poniższym tekście wykażemy, że w naszym 
analitycznym artykule, opieraliśmy się na faktach i przepisach prawa obowiązujących 
w Polsce. 

Zgodnie z art. 12 ustawy z dnia 
20 grudnia 1996 r. o gospodarce 
komunalnej, burmistrz jest automa-
tycznie jednoosobowym zgroma-
dzeniem wspólników każdej spółki 
komunalnej. Taką spółką był Miej-
ski Zakład Komunalny, i to zarówno 
przed, jak i w trakcie likwidacji. Na 
podstawie tych samych przepisów 
burmistrz Tasarz jest też jednooso-
bowym zgromadzeniem wspólni-
ków miejskiej ciepłowni czy wodo-
ciągów.

W swoim „sprostowaniu” bur-
mistrz pisze: „(…) Nieprawdą jest 
też, że decyzję o sprzedaży działki 
należącej do MZK, burmistrz podjął 
jednoosobowo. Do takiego działa-
nia upoważniła i zobowiązała mnie 
Rada Miasta - 14 osób wybranych 
w demokratycznych wyborach.(...)” . 

Rada Miasta nie mogła upoważ-
nić burmistrza do takich działań, bo 
jego kompetencje wynikają wprost 
z ustawy. Gdyby taka uchwała zosta-
ła podjęta, zostałaby uchylona przez 
wojewodę. Poza tym uchwały takiej 
burmistrz do niczego nie potrzebo-
wał - przystępując dnia 29.10.2007 
do aktu notarialnego, przenoszące-
go własność nieruchomości, likwi-
dator MZK przedstawił uchwałę 
zgromadzenia wspólników, którym 
jest jednoosobowo Roman Tasarz.   

W kolejnym fragmencie tekstu 
burmistrz twierdzi, że: „(...) Kluczo-
we jest też to, że sprzedażą nierucho-
mości zajmował się likwidator MZK, 
nie burmistrz.(...)”

Art. 282 paragraf 2, kluczowy, 
bo pochodzący z kodeksu spółek 
handlowych stanowi, że: „likwida-
torzy są obowiązani stosować się do 
uchwał wspólników”, czyli mówiąc 
kolokwialnie likwidator był prze-
dłużeniem ręki burmistrza, ponie-
waż wykonywał jego uchwały.

Burmistrz podkreśla, że sprze-
daż bazy MZK była elementem li-
kwidacji spółki mającej poważne 
tarapaty �nansowe. Ten fakt nie wy-
maga sprostowania. Oczywiste jest 
także, że likwidacja miała na celu 
zaspokojenie roszczeń wierzycieli. 
W swoim artykule sugerowałem, 
że na tamtą chwilę władze miasta 
powinny przewidzieć konieczność 
wypłaty odszkodowania. Niestety 
pozwoliły sobie na „wypuszczenie 
z rąk” działki, która na mocy planu 
zagospodarowania musiała  do mia-
sta wrócić. Do wykupienia przez 
miasto działki od MZK potrzebne 
były stosunkowo niewielkie pienią-
dze, bo całą bazę MZK z wieloma 
budynkami  sprzedano wówczas za 
386 tys. zł. W moim przekonaniu 
próbę zabezpieczenia istotnych in-
teresów należy podjąć, a nie tylko 

o niej mówić. Dlatego ważne jest, 
czy burmistrz przedstawił radzie 
miasta projekt uchwały o zamiarze 
nabycia dla miasta tej działki i czy 
poinformował radę o potencjal-
nych konsekwencjach sprzedaży jej 
„w obce ręce”. Przy okazji nasuwa 
się kolejne pytanie. Czy konieczne 
było sprzedawanie terenu  MZK 
w całości jednemu nabywcy, a więc 
czy zgromadzenie wspólników roz-
ważało wcześniejszy podział terenu 
na działki mieszkaniowo-usługowe 
w celu uelastycznienia oferty sprze-
daży ?

„(...) Wbrew temu, co twierdzi 
Robert Górecki żadne orany samo-
rządowe oraz organy ścigania nie 
stwierdziły, by moje działania zwią-
zane ze sprzedażą bazy MZK oraz 
wypłaty odszkodowania za przejęcie 
drogi przez nią przebiegającej, były 
niezgodne z prawem lub naruszały 
interes miasta. Ale w związku z tym, 
że takie zarzuty publiczne padają, 
zwrócę się do prokuratury i służb wo-
jewody, by zbadali tę sprawę.(...)”

W moim tekście nie padło 
stwierdzenie, że jakiekolwiek służby, 
czy organy badały sprawę sprzeda-
ży działki. O fakcie zwrócenia się 
do wojewody burmistrz raczył już 
raz informować, w ogłoszeniu wy-
kupionym za publiczne pieniądze, 
w naszym tygodniku i w dzienniku 
Nowości. Nie mam informacji, by 
o jakichkolwiek nieprawidłowo-
ściach burmistrz poinformował 
prokuraturę.

„(...) Pan Robert Górecki zarzu-
ca magistratowi, ze nie przekazał 
informacji o przeprowadzonym na 
byłej działce MZK podziale geode-
zyjnym do Starostwa Powiatowego 
i Sądu Rejonowego. Geodeta doko-
nujący podziału złożył dokumenty 
do Starostwa w maju 2009 roku, 
które to dokumenty zostały przyjęte 
do zasobów Starostwa. Był to operat 
wraz z prawomocną decyzją zatwier-
dzająca podział geodezyjny.(...)”

Faktycznie, określenie magi-
strat, jest nieprecyzyjne. Zarzut jest 
skierowany bezpośrednio w stosun-
ku do burmistrza. Artykuł 23 prawa 
geodezyjnego mówi: „właściwe or-
gany (...) przesyłają staroście odpisy 
prawomocnych decyzji (...)”. W tym 
wypadku organem jest burmistrz 
a nie geodeta. Powyższe tłuma-
czenie burmistrza jest co najmniej 
zaskakujące, tym bardziej, że bur-
mistrz Roman Tasarz wielokrotnie 
dokonywał tych czynności, zgodnie 
z przepisami, przed, w trakcie i po 
2009 roku. Burmistrz przemilcza, 
kto dopełnił obowiązku poinfor-
mowania sądu. Artykuł 35 ustawy 
o księgach wieczystych i hipotece 

brzmi: „Właściciel nieruchomości 
jest obowiązany do niezwłocznego 
złożenia wniosku o ujawnienie swe-
go prawa w księdze wieczystej”. Bur-
mistrzowi zajęło to 2,5 roku.

(…) Wbrew insynuacjom pana 
Góreckiego, miasto nie zamierza 
poszerzyć ulicy Młyńskiej kosztem 
wyburzenia budynku mieszkalnego. 
(..)”

Plan zagospodarowania prze-
strzennego jest obowiązującym pra-
wem miejscowym. Z niego wynika, 
że w miejscu gdzie stoi opisywany 
w tekście budynek ma przebiegać 
w przyszłości poszerzona droga. 
Według burmistrza insynuacją jest 
stwierdzenie bezspornego faktu. 

„(…) Pan Robert Górecki twier-
dzi, że od 2009 roku „prawem i obo-
wiązkiem urzędników było zajmo-
wanie się nieruchomością”. Na co 
dzień urzędnicy miejscy nie zajmują 
się zarządzaniem nieruchomościa-
mi. Robi to �rma wyłoniona w prze-
targu. Są jednak ustalenia, na mocy 
których przedsiębiorca odda miastu 
pieniądze za czynsze od 2009 roku za 
lokale w budynku przy ul. Młyńskiej.
(...)”

Szkoda, że urzędnicy nie po-
czuwają się w obowiązku nadzoro-
wać, w jaki sposób �rmy zarządza-
jące w ich imieniu, wywiązują się ze 
swoich obowiązków. Wydaje się, że 
to urzędnikom najbardziej na sercu 
powinno leżeć dobro miejskiej kasy 
i majątku. Powinni także działać 
w myśl zasad sprawiedliwości spo-
łecznej, bowiem nie tylko kwestia 
czynszu jest tutaj istotnym zagad-
nieniem. Ukrywając fakt nabycia 
nieruchomości miasto doprowadzi-
ło do sytuacji, w której cztery miej-
skie lokale zostały zasiedlone osoba-
mi spoza listy osób oczekujących.

„(...) W artykule nie jest cytowa-
ny też przedsiębiorca, którego sprawa 
dotyczy. są liczne przypuszczenia 
i insynuacje („zapewne przedsiębior-
ca pobierał czynsz”, „nieo�cjalnie do-
wiedzieliśmy się”,...) (...)”

Z zestawienia dwóch powyż-
szych cytatów wynika, że moja teza, 
iż przedsiębiorca pobierał czynsz, 
była uprawniona. Burmistrz przy-
znaje, że czynsz zostanie zwrócony, 
zatem przypuszczenie było trafne. 
Z przedsiębiorcą kontaktowałem się 
telefonicznie i drogą mailową. Ma-
jąc na uwadze tajemnicę korespon-
dencji nie będę jej przytaczał na 
łamach. Rażący burmistrza zwrot 
„nieo�cjalnie dowiedzieliśmy się” 
jest powszechnie stosowany w pu-
blikacjach prasowych, prawo praso-
we pozwala mi chronić swoje źródła 
informacji. 

(…) proszę o publikację mojego 

stanowiska w całości na pierwszej 
stronie i przeproszenie mieszkańców 
(...) za wprowadzenie ich w błąd 
przez redaktora Roberta Góreckiego. 
(...)”

Wierzę, że burmistrz doceni 
fakt, iż nie spełniliśmy jego prośby 
opublikowania całego sprostowania 
na pierwszej stronie, ponieważ aby 
wyjść jej naprzeciw, musielibyśmy 
użyć najmniejszej dostępnej czcion-
ki, co uniemożliwiłoby Czytelnikom 
odczytanie tekstu. 

Nie znajduję powodów, dla któ-
rych miałbym przepraszać miesz-
kańców miasta. 

Media pełnią funkcję informa-
cyjną, ich obowiązkiem jest kontro-
la działań władzy, która legitymuje 

się mandatem wyborców. Obywate-
le, nie mają czasu ani możliwości, by 
na bieżąco sprawdzać działań które 
są podejmowane przez ich przed-
stawicieli. Zawsze będziemy starali 
się zapewnić Czytelnikom szeroki 
dostęp do informacji. 

W moim przekonaniu na prze-
prosiny zasługuje fakt wydawania 
publicznych pieniędzy na kuriozal-
ne płatne ogłoszenia umieszczane 
w gazetach, pomimo że prawodaw-
ca wskazał drogę, dzięki której moż-
na przedstawić swoje stanowisko 
na łamach prasy, co burmistrzowi 
umożliwiliśmy publikując przysłane 
do redakcji „sprostowanie”. 

Robert Górecki
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kredyty gotówkowe

www.santanderconsumer.pl

(opłata zgodna z taryfą operatora)

195 00

Golub-Dobrzyń, 
Koścuszki 8, 
9:00-17:30

Zapraszamy do oddziału 
Santander Consumer Banku:  

48 Wspaniałych!
Weź kredyt  i zostań  
jednym z 48 zwycięzców!1

1 Loteria trwa od 15.05.12 r. do 15.08.12 r. Organizatorem Loterii jest Kolman Advertising Sp. z o.o. 
  Szczegóły w Regulaminie Loterii dostępnym w oddziałach i na www.santanderconsumer.pl.
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      Kowalewo Pomorskie

Kowalewo na płótno
Od 2 do 13 lipca mieszkańcy Kowalewa Pomorskiego ponownie mieli szansę spotkać mło-
dych artystów pracujących na ulicach ich miasta. Zaliczali oni I rok na kierunku malar-
stwo, dzięki czemu miasto zyskało nowe obrazy. 

Co roku Miejsko-Gminny 
Ośrodek Kultury w Kowalewie 
Pomorskim wraz z Instytutem Ar-
tystycznym Wydziału Sztuk Pięk-
nych w Toruniu organizuje plener 
malarski, w czasie którego stu-
denci zdobywają doświadczenie 
artystyczne, jednocześnie zalicza-
jąc kolejne egzaminy. Zyskuje na 
tym miasto, które po każdym ich 
przyjeździe wzbogaca się o nowe 
obrazy. Od pewnego czasu wraz 
z plenerem studentów, organizo-
wany jest mini plener malarski dla 
dzieci i młodzieży z Kowalewa Po-
morskiego. 

12 lipca odbył się wernisaż 
prac poplenerowych w czasie któ-
rego mieszkańcy Kowalewa mogli  
na własne oczy przekonać się, ja-
kie elementy architektury miasta 
najbardziej urzekły studentki, bo-
wiem w tym roku do Kowalewa 
przyjechały z uniwersytetu same 
panie. Burmistrz Andrzej Gra-
bowski nagrodził również uczest-
ników mini pleneru.  

Tekst i fot. PW

Tegoroczne studentki I roku, które uczestniczyły w plenerze w 
Kowalewie Pomorskim

Mieszkańcy Kowalewa podziwiają prace studenckie na wystawie poplenerowej

      Gmina Radomin

Chodnikiem przez wieś
Trwają prace przy budowie chodnika, który prowadzi przez Szafarnię. Na swoją kolej czeka 
już Płonne. Niebawem w obu wsiach będzie można chodzić po wygodnych i bezpiecznych 
trotuarach. Inwestycje były możliwe dzięki współpracy starosty, wójta i urzędu pracy. 

- W Szafarni powstaje chod-
nik, który biegnie wzdłuż drogi 
powiatowej, dlatego wystąpiłem 
do zarządu powiatu golubsko-do-
brzyńskiego z prośbą o współpra-
cę przy jego budowie – mówi Piotr 
Wolski, wójt Gminy Radomin. – 
Dzięki porozumieniu ze starostą 
Wojciechem Kwiatkowskim mo-
gliśmy w tym roku zrealizować tę 
inwestycję. 

Wspólne budowanie spo-
wodowało, że gminny samorząd 
otrzymał od powiatowego mate-
riał potrzebny do wykonania po-
nad pół kilometra chodnika.

- Z powiatu otrzymaliśmy 
kostkę, krawężniki i obrzeża po-
trzebne do zbudowania chodni-
ka – mówi Łukasz Mazurkiewicz 
z Urzędu Gminy w Radominie. – 
My zakupiliśmy materiał potrzeb-
ny do wykonania cementowo-pia-
skowej podsypki. Prace wykonuje 
gminna ekipa remontowo-budow-
lana. Pracują w niej osoby, które 
znalazły zatrudnienie dzięki środ-
kom z Powiatowego Urzędu Pracy 
w Golubiu-Dobrzyniu. 

W Szafarni powstaje ponad-
dwustumetrowy odcinek chod-
nika o szerokości półtora metra. 
Prowadzi on wzdłuż ogrodzenia 
Ośrodka Chopinowskiego. Dzięki 

niemu w centrum wsi będzie bez-
pieczniej. Piesi przestaną chodzić 
poboczem drogi, a samochody nie 
będą im bezpośrednio zagrażać. 

Podobnie będzie w Płonnem. 
Tam ekipa rusza po zakończeniu 
prac w Szafarni. W Płonnem po-
wstanie ponad trzystumetrowy 
chodnik, prowadzący od kościoła 
do cmentarza. Koleje 55 metrów 
chodnika ułożone zostanie od 
przejścia dla pieszych do przystan-
ku autobusowego przy szkole.

- Trudno jest prowadzić in-
westycje w tak zadłużonej gminie 
jak nasza - mówi Piotr Wolski. 

– Jednak jest to możliwe. Chod-
niki powstają dzięki współpracy 
dwóch samorządów i środkom, 
które przeznaczane są na aktywne 
formy zwalczania bezrobocia. Dla-
tego z naszego budżetu wydamy 
na te cele tylko około 50 tysięcy 
złotych. W Płonnem nie kończy-
my na chodniku. Tam niebawem 
ustawiać będziemy uliczne oświe-
tlenie. To kolejna inwestycja, która 
w znacznej części zostanie s�nan-
sowana ze środków pochodzących 
spoza naszego budżetu. 

Tekst i fot.

Dariusz Guzowski

Prace w Szafarni, przy Ośrodku Chopinowskim będzie teraz bezpieczniej i wygodniej
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      Bocheniec

Sołectwa chcą świetlic
W gminie Radomin działają trzy ujęcia wody. Dwa mają już 
po kilkadziesiąt lat. Nowe wybudowano niedawno. Zapew-
niają odbiorcom wodę, pompując ją ze studni głębinowych 
w Radominie, Dulsku i Szczutowie. Właśnie zakończono 
prace renowacyjne w Dulsku. Dzięki nim część mieszkań-
ców gminy korzysta z czystej i zdrowej wody.

     Dulsk

Woda jak ze źródła
Nie wszystkie sołectwa w gminie Radomin mają swoje świetlice wiejskie. Okazuje się 
jednak, że większość ich mieszkańców uważa, iż bardzo są bardzo potrzebne. Na takie 
lokale czekają mieszkańcy kilku wsi. Sołtys Bocheńca negocjuje właśnie z wójtem, co 
zrobić, aby jej wieś jak najszybciej mogła mieć do dyspozycji jakiekolwiek lokum.

- W naszej 
wsi była świetlica 
wiejska, jednak 
budynek wraz 
działką został 
sprzedany �rmie, 
która ma tam 
obecnie miejsce 
do prowadze-
nia produkcji - 
mówi Wiesława 
Stępnik, sołtys 
Bocheńca. – Do 
transakcji do-
szło w latach 
dziewięćdziesią-
tych. Nie znam 
szczegółów do-
tyczących pomy-
słu sprzedania 
budynku. Teraz 
jednak widać, 
jak bardzo po-
trzebna jest nam własna świetlica. 
Nie mamy gdzie organizować ze-
brań wiejskich. Nie ma też miej-
sca, w którym mogłaby spotykać 
się młodzież. Jest bardzo dużo im-
prez, które powinny odbywać się 
w takiej świetlicy. 

Pani sołtys znalazła wsparcie 
dla swoich działań. W pozyskaniu 
miejsca na świetlicę wspomaga ją 
gminny radny z Bocheńca, Artur 
Zakrzewski. Oboje są przekonani, 
że wieś musi mieć własną świetli-
cę. Jednym z wyjść z tej trudnej 
sytuacji jest odkupienie budynku 
od �rmy, która przed laty go na-
była. 

- Pomysł nie jest pozbawiony 
sensu, budynek nadaje się na ten 
cel, bo położony jest w centrum 
wsi i blisko przystanku autobuso-
wego – mówi wójt Piotr Wolski. 
– Jednak dzisiaj, po tylu latach, 
pieniądze, jakie będzie trzeba 
zapłacić za świetlicę są zupełnie 
inne niż te, za które ją sprzedano. 
To będzie znacznie większa kwo-
ta. Samorząd okaże się instytucją 
mało gospodarną. Po drugie w te-
gorocznym budżecie nie mamy 
zaplanowanych środków na taki 
zakup. 

Wójt wie, o czym mówi, gdyż 
podjął już rozmowy z prezesem 
�rmy. Ten nie chce stawiać prze-
szkód mieszkańcom wsi, w któ-
rej prowadzi interesy i gotów jest 
sprzedać budynek. Świetlica to 
nieruchomość, przy której jest 
sporo ziemi. Działkę można po-
dzielić, aby gmina mogła kupić 
taniej tylko jej część. Sprawa po-
zostaje na razie otwarta.

- Sprawdzałem możliwości 
pozyskania środków na świetlicę 
z funduszy unijnych – mówi wójt 
Wolski. – W tym roku ubiegamy 

się o takie wsparcie. Jednak może 
być ono przeznaczone na remon-
ty i modernizacje, a nie na zakup 
budynku. 

Bocheniec to sołectwo śred-
niej wielkości. Zamieszkuje je 
260 osób. Znaleźć tam można 40 
gospodarstw rolnych. Wiesława 
Stępnik funkcję sołtysa pełni tu 
po raz pierwszy.

- W tej kadencji postawiłam 
na poprawianie stanu dróg i odzy-
skanie budynku świetlicy – mówi 
pani sołtys. – Sporo udało się już 
zrobić. Mamy poszerzoną i po-
rządnie utwardzoną drogę Boche-
niec – Rętwiny. Teraz przekonałam 
wójta, że trzeba wyremontować 
wiatę przystanku autobusowego 
w Bocheńcu, a kolejna sprawa to 
właśnie świetlica. W końcu, gdzie 
mamy się spotykać? Na tym przy-
stanku czy może w rowie?

Problem świetlicy nie dotyczy 
tylko Bocheńca. Gminni urzędni-
cy odwiedzali miejscowości, któ-
rych mieszkańcy zgłaszają podob-
ne bolączki. Świetlicę swego czasu 
sprzedano także w Piórkowie. Tę, 
która była w Wilczewku, rozebra-
no. 

- Sprawdzaliśmy potrzeby re-
montowe świetlic, spotykaliśmy 
się z sołtysami i członkami rad 
sołeckich, strażakami i przedsta-
wicielami lokalnych stowarzy-
szeń – mówi Elżbieta Żółtewicz 
z Urzędu Gminy w Radominie. – 
Byliśmy w kilku miejscowościach. 
W każdej rozmawialiśmy o ocze-
kiwaniach mieszkańców.

W Wilczewie trzeba świetlicę 
przebudować i wyposażyć w nową 
instalację elektryczną. Ściany 
trzeba pomalować, wewnątrz i na 
zewnątrz. Potrzebne są toalety 
i szambo. Trzeba też wymienić 

okna, drzwi i rynny. 
W Płonnem budynek nale-

ży odwodnić i osuszyć. Na wy-
mianę czeka część okien i drzwi. 
Potrzebna jest wentylacja, płytki 
w toaletach, instalacja centralne-
go ogrzewania. Na wymianę cze-
ka podsu�tka i elewacja budynku. 
Zaplecze gospodarcze trzeba do-
budować. 

W Kamionce budynek wyma-
ga sporego remontu wewnątrz i na 
zewnątrz. Po remoncie i wykona-
niu instalacji c.o. budynek musi 
zostać ocieplony. Dobudować 
trzeba pomieszczenia gospodar-
cze – zaplecze kuchenne, szatnie, 
toalety i kotłownię. 

W Szafarni również potrzeb-
ne są remonty i rozbudowa. Re-
mont dotyczy całego budynku, 
łącznie z dachem i rozbiórką wie-
ży strażackiej remizy. Tu także 
potrzebna jest wymiana instalacji 
elektrycznej i centralnego ogrze-
wania. Wszystkie świetlice wyma-
gają doposażenia w meble – naj-
częściej stoły i krzesła.

- W tym roku złożymy trzy 
wnioski o �nansowe wsparcie, 
które tra�ą do Urzędu Marszał-
kowskiego w Toruniu - zapowia-
da wójt Piotr Wolski. – To tak 
zwane małe projekty, które mogą 
być realizowane w ramach Lo-
kalnej Grupy Działania „Dolina 
Drwęcy”. Można uzyskać wspar-
cie rzędu 25 tysięcy złotych na 
jedną świetlicę. To pieniądze na 
pokrycie kosztów kwali�kowa-
nych inwestycji. Będą to wnioski 
na remonty świetlic w Szafarni, 
Kamionce i Szczutowie. Złożymy 
je do połowy września. Realizacja 
tych zadań zaplanowana jest na 
rok 2013. 

Dariusz Guzowski

O świetlicy w Bocheńcu rozmawiają sołtys Wiesława Stępnik i wójt Piotr Wolski

- W ujęciu wody w Dulsku 
wymienialiśmy �ltracyjne żwiry 
kwasowe oraz czyściliśmy dysze 
�ltracyjne w odżelaźniaczach, 
przemyliśmy także linię wodną 
w hydrantach – mówi Dariusz 
Żebrowski, szef Samorządowego 
Zakładu Budżetowego w Radomi-
nie. – Filtry wymagały już prze-
czyszczenia i wypełnienia nowymi 
żwirami, gdyż woda mogłaby za-
wierać zbyt dużo żelaza i magne-
zu. Wodę, która pompowana jest 
w naszym wodociągu, badamy 
regularnie w laboratorium miej-
skich wodociągów w Grudziądzu. 
Sprawdza ją także inspekcja sani-
tarno-epidemiologiczna. 

Samorządowy Zakład Budże-
towy w Radominie to jednostka, 
która gminne wodociągi przejęła 
rok temu. Teraz jej pracownicy na 
bieżąco czuwają nad sprawnością 
dostarczania wody do domostw 
oraz kontrolują jej jakość. Naj-
mniej pracy mają w Szczutowie, 
gdyż budowę tamtejszego ujęcia 
wody zakończono w 2011 roku. 
W latach siedemdziesiątych po-
wstało ujęcie w Radominie. Kilka 
lat wcześniej wybudowano to naj-
starsze, w Dulsku. 

- Kolejnym zadaniem, jakie 
staje przed nami jest sprawdze-
nie nieczynnej studni głębinowej 
– wyjaśnia Dariusz Żebrowski. 
– W Dulsku wywiercono dwie 
studnie, jedna już od lat nie działa. 
Chcemy sprawdzić, w jakim jest 
stanie i przygotować ją do działa-
nia w przypadku awarii. Będziemy 
też regenerować pompy. Nato-
miast w Radominie sprawdzane 
będzie ciśnienie w jednym z ujęć. 
Jest niepokojąco niskie.

- Tu również działają pompy 
w dwóch studniach głębinowych. 
Jedna powstała w latach siedem-
dziesiątych, druga w osiemdziesią-
tych. Obecnie wykonujemy prace, 
które nie są wynikiem awarii, ale 
są konieczne ze względu na wiek 
urządzeń, służących do wydo-
bywania i pompowania wody do 
gminnej sieci. 

Woda dla gminy pompowana 
jest z trzech ujęć. W każdym są po 
dwie studnie głębinowe. Z gmin-
nej sieci wodociągowej korzysta 
ponad tysiąc gospodarstw. W całej 
gminie jest zaledwie kilka domów 
lub mieszkań, do których nie do-
prowadzono bieżącej wody. 

Dariusz Guzowski

Prace w Dulsku polegały na regeneracji urządzeń służących do filtrowania wody

Konserwację należało przeprowadzić także wewnątrz filtra
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      Gmina Golub-Dobrzyń

„Zorza” rozpoczyna 
działalność

      Nowogród

Wystawa prac małych artystów
Od 4 lipca w Gminnej Bibliotece Publicznej w Nowogrodzie można oglądać wystawę prac 
zgłoszonych do Konkursu Plastycznego na „Najładniejszą Zakładkę Do Książki” organizo-
wanego przez nowogrodzką bibliotekę.

„Zorza” to pierwsza w gminie Golub-Dobrzyń spółdzielnia 
socjalna. Założyło ją pięć pań, które postanowiły wziąć 
sprawy w swoje ręce i stworzyć dla siebie miejsca pracy. 
Wspierane są przez Gminny Ośrodek Pomocy Społecznej 
w Golubiu-Dobrzyniu. Wkraczają na rynek usług gastrono-
micznych.

Cztery założycielki spółdziel-
ni to wcześniejsze beneficjent-
ki programów aktywizujących 
bezrobotnych, które w gminie 
Golub-Dobrzyń realizowane są 
pod tytułem „Czas na zmiany, 
uwierzmy w siebie”. Piąta z nich 
to, wciąż wspierająca je, pra-
cowniczka GOPS-u. Grupa ini-
cjatywna powstała w ubiegłym 
roku. Założycielki spółdzielni 
miały twardy orzech do zgry-
zienia, gdyż musiały podjąć de-
cyzję o rozpoczęciu działalności 
gospodarczej. Zdecydowały się 
zaryzykować i właśnie dopinają 
ostatnie formalności, związane 
ze startem firmy.

- Założycielki spółdzielni 
zdobyły kwalifikacje zawodowe, 
szkoliły się w zawodach kucharz/
barman, opiekunka domowa, 
kelner/barman i w obsłudze kasy 
fiskalnej - mówi Anna Miętka, 
jedna z założycielek „Zorzy”. 
– Panie pochodzą z różnych 
miejscowości naszej gminy, to 
mieszkanki Wrock, Sadykierza, 
Carskiego Daru i Ostrowitego 
Golubskiego. Teraz uczestniczą 
w szkoleniach, które organizowa-
ne są przez toruński TŁOK. Uczą 
się przedsiębiorczości i przygo-
towują biznesplan. Ukończenie 
szkolenia, które nastąpi w po-
łowie sierpnia, jest warunkiem 
uzyskania dotacji na rozpoczęcie 
działalności. 

Każda z nich otrzyma dotację 
oraz refundację składki na ZUS. 
To formy finansowego wsparcia 
dla spółdzielni. Wsparcie zapew-
nia też gminny samorząd. 

- Dzięki wójtowi Markowi 
Ryłowiczowi spółdzielnia będzie 
mogła wydzierżawić pomieszcze-
nia w nieczynnej restauracji nad 
Grodnem – mówi Daniela Kale-
ta, kierownik GOPS w Golubiu-
Dobrzyniu. – Za niewielki czynsz 
„Zorza” wynajmie pomieszczenia 

potrzebne do prowadzenia usług 
gastronomicznych. Rozpocznie 
je jeszcze w lipcu. 

Budynek nad Grodnem stoi 
niewykorzystany. Jednak dzię-
ki „Zorzy” ruszy tam niebawem 
kawiarenka. To pomysł na zago-
spodarowanie tego miejsca w se-
zonie letnim. Później też będzie 
to możliwe. Są już pomysły na 
usługi, które będą świadczone 
po sezonie. 

- Nie możemy wszystkiego 
zdradzać, ale mamy plany na 
dłuższą działalność – mówi Anna 
Miętka. – Panie ze spółdzielni są 
zdeterminowane i chcą pokazać, 
że potrafią coś zrobić. Ich cel to 
reintegracja zawodowa, czyli po-
wrót na rynek pracy. 

Anna Miętka przywołuje 
przykład spółdzielni, którą od-
wiedziła podczas wyjazdu stu-
dyjnego. W Kluczach (okolice 
Krakowa-Olkusza) działa spół-
dzielnia, która zatrudnia dzisiaj 
36 osób. Wśród nich są osoby 
niepełnosprawne. Świadczy usłu-
gi gastronomiczne. To przykład 
inicjatywy osób bezrobotnych, 
które potrafiły się zorganizować 
i miały odwagę, aby zacząć coś 
robić. 

- Panie z „Zorzy” mają szan-
se na utrzymanie się na rynku 
pracy – ocenia kierownik Da-
niela Kaleta. – Są przygotowane 
do podjęcia działalności i mają 
wsparcie, które na tym etapie 
jest decydujące. Udział w projek-
cie „Czas na zmiany, uwierzmy 
w siebie” spowodował, że zmie-
niły podejście do swoich moż-
liwości. Teraz są aktywne, mają 
ciekawe pomysły i chcą je reali-
zować.

Spółdzielnie socjalne to ele-
ment europejskiego pomysłu na 
tworzenie podmiotów tak zwanej 
ekonomii społecznej. To szansa 
dla osób powracających na ry-
nek pracy. Dla ludzi długotrwale 
bezrobotnych. Dla tych, którzy 
musieli zdobywać lub uzupełniać 
kwalifikacje zawodowe w póź-
niejszym wieku. Z reguły wspie-
rane są przez lokalne samorządy. 
Mogą mieć nawet pierwszeństwo 
w zdobywaniu zleceń.

W powiecie golubsko-do-
brzyńskim działa do tej pory 
jedna spółdzielnia, która prowa-
dzi przedszkole. Teraz dołącza 
do niej „Zorza”. 

Dariusz Guzowski

Konkurs ogłoszono w maju. 
Adresowany był do najmłodszych 
czytelników bibliotek publicznych 
z terenu gminy Golub-Dobrzyń. 
Twórcy byli oceniani w 4 katego-
riach wiekowych: klasy „0”, klasy 
I-III, klasy IV-VI oraz gimna-
zjum.

W połowie czerwca komisja 
konkursowa, w składzie: Krzysztof 
Pieczka, Irmina Krupa i Anita Jur-
kiewicz oceniła ponad 60 zgłoszo-
nych prac – mówi Daria Wrzesiń-
ska, dyrektor Gminnej Biblioteki 
Publicznej w Nowogrodzie. - Au-
torzy najładniejszych prac otrzy-
mali dyplomy i nagrody, a wszyscy 
uczestniczący w konkursie nagro-
dy pocieszenia.

W kategorii klas „0” I miejsce 
zajął Oliwer Kamiński (Filia Gał-
czewko), w kategorii klas I-III Ma-
teusz Chmura (GBP Nowogród), 
a w kategorii klas IV-VI Julia Krau-
za (GBP Nowogród). Zwycięzcą 
grupy gimnazjalnej została Edyta 
Świderska (Filia Gałczewko).

Katarzyna Jurkiewicz,

fot. nadesłane

Autorzy prac konkursowych prezentują z dumą otrzymane dyplomy

Daria Wrzesińska, dyrektor Gminnej Biblioteki Publicznej w Nowogrodzie wręcza 
laureatom konkursu

      Golub-Dobrzyń

Pioruny uziemiły helikopter
Helikopter Lotniczego Pogotowia Ratunkowego lądował w Golubiu-Dobrzyniu już wielo-
krotnie. Jego wizyta w ubiegłą środę miała jednak dość niespotykany przebieg.

Helikopter przyleciał do Go-
lubia-Dobrzynia po pacjentkę 
miejscowego szpitala. Po przybyciu 
karetki na lądowisko lekarz obecny 
na pokładzie Eurocoptera stwier-
dził, że ta nie może odbyć podróży 
lotniczej dlatego pacjentka musiała 
skorzystać z tradycyjnego transpor-
tu drogą lądową. Helikopterowi nie 
udało się jednak wystartować z lą-
dowiska przy ul. Lipnowskiej. Zo-

stał zaskoczony przez burzę, którą 
musiał przeczekać. Jak widać nawet 
najnowocześniejsze maszyny lotni-
cze nadal pozostają wrażliwe na 
ekstremalne warunki pogodowe, 
chociaż mniejsze burze helikopter 
medyczny może omijać.

Na pokładzie każdej maszyny 
znajduje się radar pogodowy. Po-
zwala on na omijanie burz. Są jed-
nak przypadki w których nawet ra-

dary są nieskuteczne np. gdy przez 
dany rejon przemieszcza się front 
atmosferyczny. Każdy nasz pilot 
może startować w sytuacji, gdy 
podstawa chmur znajduje się na 
minimum 150 metrach, a widocz-
ność wynosi 1,5 kilometra - wy-
jaśnia Justyna Sochacka, rzecznik 
Lotniczego Pogotowia Ratunkowe-
go.

PW

      Golub-Dobrzyń

Falstart paszportów
Poślizg - to dyplomatyczne stwierdzenie, które dotyczy 
paszportów turystycznych, które miały służyć turystom 
w wędrówkach po naszym województwie. Według paszpor-
tu jednym z punktów wartych zwiedzenia miał być Golub-
Dobrzyń. 

Pomysł był prosty, ale atrakcyj-
ny dla turystów. Każdy z nich miał 
otrzymać książeczkę - paszport 
turysty, w którym miały być opisa-
ne najbardziej atrakcyjne miejsca 
w naszym województwie. Odwie-
dziny każdego z tych miejsc miała 
potwierdzać pieczątka wbita do 
paszportu. 

W Golubiu-Dobrzyniu „pasz-
portową atrakcją” miała być starów-
ka remontowana z środków woje-

wództwa. Niestety po pieczątkę do 
paszportu turysta musiałby się udać 
nie na samą starówkę, ale do kasy 
na zamku. Teoretycznie więc tury-
sta mógłby nawet nie odwiedzać 
zrewitalizowanej starówki, a tylko 
przy okazji zwiedzania zamku po-
prosić o wbicie stempla do pasz-
portu. W przypadku innych miast, 
które chwaliłyby się w paszporcie 
swoimi starówkami turyści po pie-
czątki udawaliby się do punktów in-

formacji turystycznej mieszczących 
się w ścisłym centrum tych miast. 
Tak jest na przykład w przypadku 
Chełmna czy Inowrocławia. 

Niestety prawie połowa sezonu 
turystycznego za nami, a paszpor-
tów nadal nie wydrukowano. Miała 
to zrobić �rma wybrana w przetargu 
przez Urząd Marszałkowski. Prze-
targ jednak unieważniono i rozpi-
sano od nowa. Jeśli dobrze pójdzie, 
kampania ruszy na przełomie lipca 
i sierpnia.

O wydrukowanie paszportów 
oraz przeprowadzenie całej akcji 
promocyjnej ubiegały się dwie �r-
my. Jedna oferta nie spełniała wy-
mogów formalnych, a druga była 
zbyt wygórowana cenowo. 

Mamy nadzieję, że nowe pasz-
porty będą dostępne przynajmniej 
w drugiej połowie wakacji.         PW
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Ogrody to nie jest zwykła ziemia
Lekkie zaniepokojenie, tak można najlepiej określić odczucia jakie towarzyszą działkow-
com z Rodzinnych Ogrodów Działkowych Zalesie w Golubiu-Dobrzyniu po werdykcie Try-
bunału Konstytucyjnego. Do paniki jednak daleko. 

- Działkowcy są nieco za-
niepokojeni - przyznaje prezes 
Rodzinnych Ogródków Dział-
kowych Zalesie Bogumiła Cip-
kowska. - Myślę jednak, że sejm 
uchwali nową ustawę korzystną 
dla działkowców. Jak sama przy-
znaje śledziła przed telewizorem 
ogłaszanie wyroku przez Trybunał 
Konstytucyjny, na bieżąco odha-
czając kwestionowane artykuły 
dotychczasowej ustawy i czyniąc 
przy nich stosowne adnotacje. 

Problem niepewnej przyszło-
ści ogrodów dotyczy w Golubiu-
Dobrzyniu 345 osób, które użyt-
kują  252 działki. Jeśli do tej liczby 
dodamy jeszcze ich rodziny daje 
nam to spory odsetek społecz-
ności miasta. W większości są to 
emeryci, dla których działki są od-
skocznią od codzienności. 

- Działkę na Zalesiu mam 
od 1976 roku. Nie mogę zrozu-
mieć jak można było dopuścić do 
uchwalenia tak złego prawa. Po co 
w sejmie jest tylu prawników, jeśli 
uchwalają tak złe prawo? Trudno 
sobie wyobrazić co robilibyśmy 

gdyby odebrano nam nasze ogro-
dy - mówi Zbigniew Gregorowicz.

 ROD Zalesie są jednak w nie-
co lepszej sytuacji niż ogrody 
działkowe w wielkich miastach 
np. Poznaniu czy Warszawie. 252 
działki składające się na Zalesie, 
a położone na nieco ponad 12 hek-
tarach, znajdują się na gruntach 
gminy Golub-Dobrzyń w oddale-
niu od centrum miasta. Sprawia 
to, że nie są łakomym kąskiem dla 
potencjalnych inwestorów. Dzięki 
swojej lokalizacji są za to prawdzi-
wą oazą.

- Nie jestem jeszcze emerytem. 
Pracuję, a praktycznie codziennie 
przyjeżdżam po pracy na działkę. 
Dla nas przebywanie tutaj to czy-
sta przyjemność. Nie jesteśmy na 
tyle bogatym społeczeństwem by 
wyjeżdżać na egzotyczne wczasy. 
Działki to dla nas prawdziwa oaza 
- mówi Wojciech Wykner.

Co będzie, jeśli w ciągu 18 
miesięcy sejm nie zdoła uchwalić 
nowego prawa, a działki staną się  
własnością gminy? Czy będzie to 
oznaczało koniec ROD Zalesie? 

- My-
ślę, że do-
g a d a m y 
się z wój-
tem gminy 
G o l u b -
Dobrzyń. 
Z gminą 
zawsze łą-
czyły nas 
dobre sto-
sunki. Nie 
są to zie-
mie wy-
j ą t k o w o 
atrakcyj-
ne. Zgo-
dzimy się 
nawet na 
p ł a c e n i e 
podatków, 
bo w tej 

chwili z na-
szych składek członkowskich 35% 
idzie na związek działkowców 
w Warszawie. Te pieniądze mo-
głyby iść do gminy, która miałaby 
wtedy korzyści z istnienia działek. 
Nie jest wykluczone, że stworzy-
libyśmy wówczas stowarzyszenia 
z własnym statutem i regulami-
nem - mówi prezes ROD Zalesie. 

To, że działkowcy z Zalesia 
potra�ą się zorganizować udo-
wodnili od samego początku ist-
nienia ogrodów, czyli od 1975 
roku. Na działkach, od samego 
początku istnienia Zalesia, gospo-
daruje osiem osób. 

- Pamiętam nasze początki 
w tym miejscu. Na miejscu dzisiej-
szej świetlicy wydobywano żwir. 
Cały teren można było opisać 
w trzech słowach „piasek i sosny”. 
Szczerze mówiąc, nie wiedzieliśmy 
co na takiej ziemi da się zrobić - 
wspomina Zbigniew Gregorowicz. 
- Na miejsce ściągaliśmy wywrotki 
pełne ziemi, aby użyźnić teren.

Swoje pierwsze zasiewy na 
Zalesiu wspomina Bogumiła Cip-
kowska:

- Pamiętam, że 
pierwsza marchew-
ka, którą zasiałam na 
swojej działce zosta-
ła wypłukana przez 
potężną ulewę. Takie 
były wówczas wa-
runki.

 Zalesie od 1975 
roku bardzo się 
zmieniło.

- Kiedyś były to 
działki pod uprawę 
warzyw czy owoców. 
Teraz coraz częściej 
są to działki rekre-
acyjne. Warzywa 
zastępują krzewy 
i trawa. Pojawiają się 
bujaczki i nowe alta-

ny - mówi Wojciech Flerke.
 Mimo zawirowań prawnych 

działki cały czas cieszą się popu-
larnością. Najmłodszymi użyt-
kownikami działek są państwo 
Krystyna i Jan Konieczka, którzy 
zdecydowali się na działkę miesiąc 

temu.  
Póki co w ogrodach dojrzewa-

ją owoce, a życie tętni tak samo jak 
przed ogłoszeniem werdyktu Try-
bunału Konstytucyjnego. 

PW

Przed ogrodami Zalesie powiewa zielono żółta flaga działkowców - znak protestu przeciw próbie ataku na 
użytkowników ogrodów

Tonący w kwiatach ogród Wojciecha i Genowefy Floerke. Na zdjęciu widoczna również 
Bogumiła Cipkowska

Wojciech Wykner dzięki działce ma możliwość odpoczynku, ale i skosztowania 
własnoręcznie uprawianych owoców i warzyw

Krystyna i Jan Konieczka - najnowsi członkowie Zalesia

Danuta i Zbigniew Gregorowiczowie swój ogród posiadają od wielu lat. Trudno 
byłoby im pogodzić się z jego utratą
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      Gmina Radomin

Na festynie w Radominie…
…bawili się mieszkańcy całej gminy. Organizatorzy zadbali o to, aby uczestnicy imprezy 
spędzili czas w atmosferze dobrej zabawy. Znaczną część atrakcji zapewniły lokalne sto-
warzyszenia. I chociaż deszcz chciał nieco przeszkadzać, gminne święto można uznać za 
bardzo udane.

W minioną sobotę w Radomi-
nie zorganizowano gminny festyn. 
Odbywał się na stadionie klubu 
„Sokół”. Spotkali się tam miesz-
kańcy wszystkich wsi z gminy. 
Lokalne stowarzyszenia rozstawi-
ły stoiska z pysznościami własnej 
produkcji. Były dania z grilla, zupy, 
ciasta i przeróżne desery. Wszyst-
ko przygotowane zostało przez 
gospodynie we własnym zakresie. 
Dzieci uczestniczyły w różnych 
konkursach, grach i zabawach. 
Była również loteria fantowa, i wy-
stawy rękodzieła oraz żywności 
ekologicznej. Wieczorem dorośli 
bawili się na zabawie tanecznej.

Dariusz Guzowski

Podczas festynu wójt Piotr Wolski podziękował Wojtkowi Pilarskiemu za repre-
zentowanie gminy w ubiegłorocznych Sarmackich Potyczkach Wierzchem. Wojtek 

zdobył tam drugie miejsce

W Kąciku Malucha – Iza i Ola

Na straganie zawsze znajdzie się coś ciekawego

Na stoisku pań z Płonnego i Dulska można było znaleźć sporo smakołyków
 i spróbować słynnej już płońskiej leguminy

Stoisko Stowarzyszenia Nowoczesnych Gospodyń z Radomina i Okolic – tutaj 
furorę robiły nagradzane na różnych imprezach placki po radomińskuSprawnościowe zabawy dla dzieci były jedną z atrakcji festynu

Festyn rozpoczął występ chóru „Con Anima”
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      Gmina Golub-Dobrzyń

W Skępsku zabawa na całego
Mieszkańcy dwóch wsi - Olszówki i Skępska - bawili się na wspólnym pikniku przy skęp-
skiej świetlicy wiejskiej. Wśród atrakcji był turniej rycerski, pokazy skoków przez prze-
szkody, pyszne jadło i tańce.

W zeszłą niedzielę, jak co 
roku, zorganizowano sołecki fe-
styn w Skępsku. Była to okazja do 
dobrej zabawy. Panie z tamtejszego 
Koła Gospodyń Wiejskich przygo-
towały mnóstwo atrakcji kulinar-
nych. Stajnia „Zwirbud” z Olszów-
ki dostarczyła wrażeń związanych 
z pokazami jeździeckimi. Najpierw 
Piotr Różański i Marek Kamiński 
zmierzyli się w turnieju rycerskim. 
Były ataki na saracena i inne popi-
sy umiejętności konnych rycerzy, 
którzy w swoim pokazie nawiązy-
wali do średniowiecznych tradycji 
turniejowych. 

Po przerwie na pyszną gro-
chówkę i kiełbaski z grilla odbył 
się krótki konkurs skoków przez 
przeszkody. Wystartowali w nim 
Piotr Różański i Mateusz Ka-
miński. Matusz zaprezentował 
się również w pokazie historycz-
nym, występując konno w stroju 
nawiązującym do jazdy polskiej 
z XVII wieku. Zbigniew Jaku-
bowski, znany kusznik i łucznik, 
pokazał swoje umiejętności oraz 
dał szansę uczestnikom pikniku 
npróbowanie własnych sił w strze-
laniu z łuku. Z okazji korzystały 
zarówno dzieci, jak i dorośli. Były 
też inne zabawy dla najmłodszych 
i potańcówka dla dorosłych. 

Dariusz Guzowski

Mateusz Kamiński podczas pokazu w stroju historycznym

Przejażdżka UAZ-em – Witold Juszczak i chłopaki z drużyny „Grot”

Przy biesiadnym stole nie brakowało smakołyków

W strzelaniu z łuku zmierzyli gminny radny Ryszard Juszczak i Franciszek Gutowski z Urzędu Gminy Golub-Dobrzyń

      Powiat

Witajcie!
Oto najmłodsi mieszkańcy regionu:

tekst i fot. Piotr Wołyński

Izabela Kozłowska

Iza przyszła na świat 
w czwartek 12 lipca o godzinie 
12:40 ważąc 3700g i mierząc 
58 cm. Izabela jest pierwszym 
dzieckiem Anny i Marcina 
z Bydgoszczy

Nadia Olszewska

Nadia urodziła się 
w czwartek 12 lipca o godzinie 
07:20 ważąc 3250g i mierząc 
54 cm. Nadia jest pierwszym 
dzieckiem Ewy i Pawła z Golu-
bia-Dobrzynia. 

Marcelina Veith 

Marcelina urodziła się 
w poniedziałek 9 lipca ważąc 
3400g i mierząc 56 cm. Szczę-
śliwymi rodzicami są Katarzy-
na i Wiktor z Golubia-Dobrzy-
nia. W domu na siostrę czeka 
7-letnia Weronika.

Natalia Gburczyk

Natalia urodziła się we 
wtorek 10 lipca o godzinie 
12:05 ważąc 3400g i mierząc 
53 cm. Szczęśliwymi rodzica-
mi są Beata i Piotr z Kowale-
wa Pomorskiego. W domu na 
siostrę czekają 7-letni Paweł 
i 5-letnia Asia

Wiktor Stachowski 

Wiktorek urodził się 12 
lipca w Bra-medzie, ważył 4,1 
kg i mierzył 58 cm. Jest pierw-
szym dzieckiem Justyny i Da-
riusza z Golubia-Dobrzynia..
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      Golub-Dobrzyń

Burmistrz nękał urzędniczkę
Dokończenie ze str. 1

Skalę poniżenia jakiego dozna-
wała urzędniczka w pełni obrazuje 
skandaliczna sytuacja, która miała 
miejsce, gdy urzędniczka przyszła 
do burmistrza Romana Tasarza 
z dokumentami do podpisania. 

Gdy podpis złożony przez bur-
mistrza nie skopiował się na wszyst-
kich kopiach dokumentu, kobieta 
stwierdziła: „taki z Pana kawał chło-
pa, a taki lichutki podpis”. Reakcja 
burmistrza była szokująca. Chwycił 
ręką kobiety, przyciągając ją do swo-
jego przyrodzenia ze słowami: „ale 
tutaj jestem mocny”. Urzędniczka, 
próbowała wyjść z twarzą z tej sytu-
acji odpowiadając: „uważaj bo sko-
mentuję”. Riposta Romana Tasarza 
była druzgocząca: „nie komentuj, 
jedna komentowała i wyleciała z ro-
boty”. Po zachowaniu kobiety, która 
za łzami w oczach składała zeznania, 
widać było, że sytuacja ta wywarła 
na niej niezatarte piętno.

Zaczepki, przytyki i docinki, 
również przy osobach postronnych, 
ciągnęły się do momentu, kiedy 
kobieta zbierając się na odwagę, za-
częła na nie odpowiadać. Wówczas 
Roman Tasarz przyjął inną taktykę. 
Zaczął kobietę ignorować.  – Czu-
łam się jakbym nosiła czapkę nie-
widkę – zeznawała poniżana kobie-
ta. W ocenie sądu, który stwierdził, 
że ignorowanie jest także sposobem 
poniżania pracownika, to także no-
siło znamiona mobbingu. 

Kolejnym przykładem poni-
żającego traktowania, była sytuacja 
z 2008 roku, gdy odbywała się ak-
cja oddawania krwi, w której brali 
udział wszyscy pracownicy urzędu. 
Urzędniczka także chciała przeka-
zać „dar życia”. Usłyszała od pra-
cownika zajmującego się BHP, że 
„pójdzie pani oddać krew, później 
zasłabnie, przewróci się i będzie 
wypadek przy pracy”. Kobiecie, jako 
jedynej, zabroniono wzięcia udziału 
w akcji oddawania krwi. 

Szykanowanie kobiety wzmo-
gło się w 2009 roku. Do urzędu 
przyszła kobieta chcąc wykreślić 
prowadzoną działalność gospodar-
czą z ewidencji. Decyzję podpisał 
Jacek Foksiński, sekretarz miasta. 
Urzędniczka przekazała kobiecie tę 
decyzję. Niestety jej odbiór nie zo-
stał potwierdzony podpisem przez 
przez petentkę. W listopadzie 2009 
roku przyszła ona do urzędu chcąc 
podważyć decyzję urzędników. 
Radca prawny magistratu stwierdził 
jednak, że decyzja została wyda-
na prawidłowo i jest prawomocna. 
Burmistrz Roman Tasarz odmówił 
wznowienia postępowania. Samo-
rządowe Kolegium Odwoławcze 
uchyliło decyzję burmistrza. W ma-
gistracie sekretarz miasta powiedział 
do urzędniczki: „najlepiej byłoby, 
gdyby decyzja o wykreśleniu  znik-
nęła, tak jakby jej nigdy nie było.” 
Mobbingowana wielokrotnie odma-
wiała, ponieważ byłoby to działanie 

niezgodne z prawem. -  Wiedziałam, 
że tracę pracę, ale chciałam ją stra-
cić jako uczciwy człowiek – zeznała 
gnębiona kobieta. Niewykonanie 
tego polecenia było początkiem 
końca jej kariery urzędniczej.

W międzyczasie radca prawny 
magistratu wydał opinię, według 
której „ decyzja niedoręczona jest 
tylko projektem decyzji”  i „jako 
nieskutecznie doręczona nie funk-
cjonuje w obrocie prawnym”. 
Urzędniczka nie zgadzała się z taką 
opinią, otrzymała jednak polecenie, 
żeby de�nitywnie rozwiązać tę spra-
wę. By upewnić się, czy wykreślona 
z ewidencji �rma dalej działa i płaci 
podatki, wysłała do urzędu skarbo-
wego stosowne zapytanie, jednocze-
śnie informując o tym  Izbę Skarbo-
wą w Bydgoszczy. 

Burmistrz, który dowiedział się 
o wysłaniu pism, zarzucił urzędnicz-
ce przekroczenie uprawnień i donos 
na przedsiębiorę. Wezwał ją do swo-
jego gabinetu, gdzie pół godziny 
rugał ją za podjęte kroki. W jego 
przekonaniu, kobieta przekroczyła 
swoje kompetencje, a pismo do Izby 
Skarbowej było samowolą i  wyglą-
dało jak donos na przedsiębiorcę. 
Na wyjście, po połajance, usłyszała 
pytanie: „czemu ma skłonności ma-
sochistyczne i myśli samobójcze?”. 
Urzędniczkę odsunięto od kłopotli-
wej sprawy.  

Pięć dni później kobieta poszła 
do lekarza, który wysłał ją na cho-
robowe. Potem wzięła krótki urlop. 
Warto dodać, że przez 14 lat pracy 
łącznie na zwolnieniu lekarskim 
przebywała zaledwie 15 dni. Gdy 
wróciła do pracy dowiedziała się, że 
została zdegradowana i ma porząd-
kować archiwum w wydziale gospo-
darki komunalnej, mieszkaniowej 
i nieruchomości. W nowym miej-
scu pracy nikt nie przygotował dla 
niej stanowiska, gdzie mogłaby wy-
konywać swoje obowiązki. Siedziała 
w miejscu dla interesantów. Kobieta 
załamana takim traktowaniem mu-
siała przez jedenaście miesięcy wra-
cać do równowagi. W międzyczasie 
pojawiła się w gabinecie Romana 
Tasarza, próbując się z nim poro-
zumieć. Bez efektu. Gdy wróciła do 
pracy ze zwolnienia, okazało się, że 
jej sytuacja  jest jeszcze gorsza. Prze-
sunięto ją do pracy w... Straży Miej-
skiej. Tam również miała zajmować 
się porządkowaniem archiwum. 
Nakazano jej kontrolę opłat parkin-
gowych i prowadzenie ewidencji in-
terwencji. Stażysta który zajmował 
się tym do tej pory, zajął miejsce 
zaszczutej przez pracodawcę kobie-
ty. Komendant straży nie otrzymał 
pisma które precyzowałoby zakres 
jej obowiązków. W komendzie Stra-
ży Miejskiej także nie przygotowano 
dla niej miejsca pracy. Komputer 
dzieliła ze strażnikami, gdy przesłu-
chiwali oni zatrzymanych, musiała 
wychodzić z pomieszczenia. Praca 
jaką miała do wykonania zajmo-

wała jej góra 1-2  godziny. - Miałam 
okropne poczucie, że jestem nie-
potrzebna- zeznawała kobieta. Po-
twierdził to ówczesny komendant. 
– Ogólnie w urzędzie była plotka, 
że jest tutaj na zesłaniu – zeznawał. - 
Zajmowała się rzeczami, do których 
potrzebna była podstawowa umie-
jętność obsługi komputera i szkoła 
średnia. Nie można porównywać 
kwali�kacji stażysty i tej pani. Mó-
wiła mi, że obawia się zwolnienia. 

Urzędniczka nie spodziewa-
ła się, że to nie koniec szykan. Po 
trzech miesiącach przeniesiono ją 
do Urzędu Stanu Cywilnego na spe-
cjalnie utworzone przez burmistrza 
stanowisko... inspektora ds. prowa-
dzenia akt. 

Kilka tygodni po obsadzeniu 
podwładnej w USC Roman Tasarz 
powołał „zespół ds. reorganizacji 
Urzędu Miasta”. Nakazał mu prze-
prowadzenie „analizy stanu zatrud-
nienia”. Wnioski zespołu były łatwe 
do przewidzenia. Postanowiono 
zredukować pięć etatów. Dwa ro-
botnicze, to które zajmowała o�ara 
mobbingu w USC, a także dwa etaty 
w Straży Miejskiej, gdzie wcześniej 
przesunięto 55-latkę. 

Tak burmistrz pozbył się urzęd-
niczki. 

Sąd w uzasadnieniu uznał że 
bezpośrednie przyczyny wyrzucenia 
jej z pracy „miały charakter pozor-
ny”. „Intencje pracodawcy w kiero-
waniu powódki do niepotrzebnych 
zajęć należy uznać za wystarczająco 
czytelne i od początku zmierzające 
do rozwiązania z nią umowy. Likwi-
dacja stanowiska nie była przyczyną, 
ale jedynie formalnym pretekstem 
do usunięcia jej z urzędu” -  czytamy 
w uzasadnieniu wyroku. 

Sąd przyznał kobiecie odszko-
dowanie w wysokości 7225 złotych 
tytułem odszkodowania za niezgod-
ne z prawem rozwiązanie umowy, 
a także 35 tys. złotych odszkodo-
wania za mobbing. Z kasy Urzędu 
Miasta mają także zostać pokryte 
koszty związane z procesem w wy-
sokości 3691 złotych. Łącznie kwota 
o jaką zostanie uszczuplony budżet 
miasta będzie wynosiła bez mała 46 
tys. złotych.

Wyrok jest nieprawomocny  
Wyrok nie jest prawomocny, urząd 
będzie się odwoływał, jednak wy-
płacenie byłej urzędniczce części 
kwoty odszkodowania, w wysoko-
ści 2408 złotych, nadano klauzulę 
natychmiastowej wykonalności. 
Przyznając odszkodowanie sąd brał 
pod uwagę, że mobbing, którego 
o�arą padła kobieta poważnie nad-
szarpnął jej zdrowie. 55-latka „wciąż 
jest niezdolna do pracy, ma zaniżo-
ną ocenę przydatności zawodowej, 
bardzo rzadko wychodzi z domu, 
bywają dni, kiedy nie jest w stanie 
się nim zajmować.” Biegli, którzy ją 
badali, nie znaleźli innych przyczyn 
takiego stanu rzeczy, poza działania-
mi burmistrza Romana Tasarza.

      Zdrowie

Potrzeba dużo wody
Odwodnienie, zasłabnięcie, udar a nawet zawał. To wszyst-
ko może się nam przytrafić, gdy temperatura na dworze 
sięga 30°C w cieniu. Upały podobnie jak mrozy są groźne 
dla dzieci, osób starszych i chorych. 

Fala upałów przyszła do nas 
późną wiosną, ponownie pojawiła 
się latem. W ostatnich dniach mo-
gliśmy odpocząć od wysokich tem-
peratur. Synoptycy zwracają jed-
nak uwagę, że lato nie powiedziało 
jeszcze ostatniego słowa. 

Golubsko-dobrzyński sane-
pid przypomina, że istotne jest 
przystosowanie domu czy miesz-
kania do letnich upałów. Ważne 
jest odsłanianie i otwieranie okien 
w nocy i wcześnie rano, gdy na 
zewnątrz temperatura powietrza 
jest niższa, oraz zamykanie czy 
zasłanianie okien zasłonami lub 
żaluzjami, gdy się podnosi. Należy 
czynić tak również w klimatyzowa-
nych pomieszczeniach. W miarę 
możliwości wyłączajmy sztuczne 
oświetlenie i urządzenia elektrycz-
ne. Podczas gorących letnich dni 
zaleca się przebywanie w najchłod-
niejszych pomieszczeniach domu. 
Powinniśmy unikać forsownego 
wysiłku �zycznego i wychodze-
nia na zewnątrz, w szczególności 
między godziną 10:00 a 15:00. Pod 
żadnym pozorem nie można zosta-
wiać dzieci ani zwierząt w samo-
chodach, nawet na chwilę. Trzeba 
chłodzić i nawadniać organizm 
m.in. przez branie częstych orzeź-
wiających pryszniców lub kąpieli 
oraz stosowanie chłodnych okła-
dów na ciało. Powinniśmy ubierać 
jasne, lekkie, luźne, bawełniane 
lub lniane ubrania oraz nakrycia 
głowy i okulary przeciwsłoneczne 
z �ltrem UV.

Nie można zapominać o piciu 
dużych ilości wody. Niewskazane 
jest spożywanie napojów alkoho-
lowych. Zaleca się jedzenie chłod-
nych, potraw z małą ilością soli 
oraz owoców i warzyw o wysokiej 

zawartości potasu, takich jak po-
midor, pomarańcza, sałata, ogórek 
czy marchew.

- Jeśli w naszym otoczeniu 
mieszkają osoby w podeszłym wie-
ku, chore lub samotne to w czasie 
upałów starajmy się je odwiedzać 
i w razie potrzeby pomagać – mówi 
Janina Dołęgowska, pracownik Po-
wiatowej Stacji Sanitarno-Epide-
miologicznej w Golubiu-Dobrzy-
niu. – Czasem zwykła sąsiedzka 
wizyta może zapobiec nieszczę-
ściu. 

Starsze osoby powinny pa-
miętać, żeby przechowywać 
leki w temperaturze poniżej 
25°C lub w lodówce, zgodnie ze 
wskazówkami zamieszczony-
mi na opakowaniu lub w ulotce. 
W przypadku wystąpienia obja-
wów takich jak zawroty głowy, 
nudności, przyspieszona akcja ser-
ca lub stan podgorączkowy trzeba 
natychmiast udać się do chłodnego 
miejsca, zwilżyć twarz, ręce i nogi, 
a potem zwrócić się o pomoc do 
najbliższego punktu opieki me-
dycznej.

- Do osoby, która majaczy, ma 
drgawki, gorącą i suchą skórę, któ-
ra traci przytomność należy szyb-
ko wezwać pogotowie ratunkowe, 
a podczas oczekiwania na przyby-
cie lekarza przenieść ją w chłod-
niejsze miejsce – dodaje Janina 
Dołęgowska. – Istotne jest wów-
czas obniżanie temperatury ciała 
poprzez przyłożenie zimnych okła-
dów w okolice szyi, pach i pachwin, 
nieprzerwane wachlowanie czy też 
spryskiwanie skóry wodą o tempe-
raturze 25-30 °C. Takiej osobie nie 
należy podawać żadnych leków.

Katarzyna Jurkiewicz

W upały zwłaszcza czworonogi potrzebują ochody
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R E K L A M A

      Karbówko

Lato na parkurze
Ponad 20 par wzięło udział w zawodach, które zorganizo-
wało Stowarzyszenie Klub Jeździecki „Karbówko”. Skoki 
nie były jedynymi atrakcjami czekającymi na gości tego 
dnia.

R E K L A M A

O G Ł O S Z E N I E  P Ł A T N E
R E K L A M A

R E K L A M A

R E K L A M A

Konkurs skoków rozpoczę-
ły zawody konkurencji LL. Tu 
liczyło się nie tylko bezbłędne 
pokonanie przeszkód, ale także 
trafienie w normę czasu. Pierw-
sze miejsce ex equo zajęło tu 
ośmioro jeźdźców.

 Podobne zasady panowały 
w konkursie LL. Tu jeźdźcy mu-
sieli trafić w normę czasu wyzna-
czoną na 60 sekund. Najlepiej 
z zadaniem poradziła sobie Ewa 
Wawrzon na Eurece z Toruńskie-
go Klubu Jazdy Konnej.

 Po zakończeniu konkursu 
LL przeszkody ponownie powę-
drowały wyżej by przygotować 
parkur na konkurs w kategorii 
L. Był to konkurs dwufazowy. Po 
bezbłędnym przejechaniu pierw-
szego etapu zawodnik pokony-
wał dalszą część przeszkód. Tu-
taj liczył się także czas. Wygała 
Joanna Borysiuk na Himerze ze 
Szkoły Rycerskiej. Na zakończe-
nie konkursu skoków przeszko-
dy podniesiono na wysokość 110 
cm, tak by przygotować je do 
przejazdów w kategorii P. Rów-
nież tu najlepsza okazała się Jo-
anna Borysiuk. 

 Pomiędzy konkursami or-
ganizatorzy umilali czas widzom 
organizując rozmaite atrakcje: 
próby powożenia bryczką, kon-
kurs na najszybszego powożą-
cego czy przeciąganie liny koń 
kontra kibice. Najwięcej emocji 
wzbudził oczywiście pokaz jazdy 
dżigitowej w wykonaniu Krzysz-
tofa Cymbał, który zaprezento-
wał mnóstwo odważnych figur 
kaskaderskich na grzbiecie konia 
Entazi.

Zawody sędziował i pro-
wadził Michał Masłowski. Nad 
oprawą muzyczną czuwał DJ 
Marks. Oczywiście impreza nie 
odbyłaby się bez wsparcia ze 
strony sponsorów. Impreza była 
współfinansowana ze środków 
otrzymanych z Urzędu Miasta. 
Poza tym imprezę wsparli: firma 
„Entazi” Krzysztof Cymbał, Osa-
da Karbówko, Poldrut, Danstal, 

MKK, Agrolok, Golpasz, Firma 
Usługowa Eugeniusz Blonkow-
ski, Salon Fryzjerski i Fotogra-
ficzny Marzena Zielińska, Kwia-
ciarnia ASTER, Sklep Sportowy 
RELAX, Spedwit, Świat Biżuterii 
Grzegorz Cyrankowski, Agniesz-
ka i Krzysztof Kasparow,DJ 
MARKS, Termbud, Gospodar-
stwo Rolne Marzena i Dariusz 
Osmańscy, Beata Wojciechow-
ska, Rafał Stempski, Salon Me-
blowy Kopernik. 

PW

Przeciąganie liny koń kontra kibice

Krzysztof Cymbal pokaz jazdy dzigitowejDanuta Dabrowska na koniu Neron
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Działkę rekreacyjną uzbrojoną 5 
ar Grodno sprzedam 607-175-
368

Korepetycje angielski podsta-
wówka i gimnazjum, rosyjski 
zakres podstawowy, możliwość 
dojazdu Golub-Dobrzyń tel. 
503-118-637 dzwonić po 16

Sprzedam działkę budowlaną 
w G-D ul. Jagodowa 770 m2 
tel. 728-564-771

Sprzedam rower dwuosobowy 
tandem stan bardzo dobry tel. 
666-878-210

Sprzedam mieszkanie w Dul-
sku70 m tel. 669-305-796

Żwir piasek czarnoziem, Lipni-
ca możliwość dowozu 605-739-
200

Posiadam do wynajęcia bu-
dynki gospodarcze ok. Zbójna 
54/280-15-24

Sprzedam dom do remontu, ul. 
Młyńska 5 cena do negocjacji 
tel. 886-644-484/61-28-32-
005

SKUP POJAZDÓW CIĘŻARO-
WYCH Wszystkie marki i Każdy 
KAMAZ Zaświadczenie złomo-
wania Transport Gratis 56/477-
89-22, 600-934-784 mam 
AUTO.pl

AUTO-KASACJA Skup Aut, Pła-
cimy NAJWIĘCEJ Wystawiamy 
zaświadczenie, transport GRA-
TIS Gotówka OPEL najwięcej 
56/477-89-22, 600-934-784 
mamAUTO.pl

Kupię bydło pourazowe odbiór 
z domu, wyrejestrowanie, płat-
ność gotówką tel. 784-097-318

Opiekunki Niemcy 662-162-
137

 

Wynajem limuzyny tel. 609-
613-247 www.cezarlima.cba.pl

Działka budowlana 600 m2 
w Antoniewie tel. 510-110-222

Dom nowy w surowym stanie 
podpiwniczony wolno stojący 
cena 200 tys. zł Małe Pułkowo 
tel. 601-932-740

Dom ładny przy szosie, garaże, 
magazyn duży Sprzedam Ostro-
wite tel. 604-605-539

Sprzedam mieszkanie 49 m2 2 
pokoje, kuchnia, łazienka, wc 
Ostrowite Rypińskie, blok nad 
jeziorem tel. 692-950-432

Sprzedam agregaty uprawowe 
3,3 m śr. sprężyna podwójny 
wałek, 2,8m na na bronie po-
dwójny wałek, 3 m spręzyna 
bez wałkowy, Cyklop Orkan tel. 
605-475-996

Świadectwach charakterystyki 
energetycznej, badania termo-
wizyjne 602-125-049

Ciągnie C-360 w stanie dobrym 
rok produkcji 1979 zadbany tel. 
54/281-10-08, 668-891-159

Praca dla spawaczy, tokarzy 
i frezerów w Toruniu tel. 500-
118-627 e-mail: stefan.blasz-
kiewicz@staler.eu

Sprzedam działkę budowlaną na 
Zarebie tel. 603-234-534

Sprzedam dom mieszkalny i bu-
dynki gospodarcze – Pląchoty 
695-747-297

Sprzedam knurka 80 kg cena do 
uzgodnienia tel. 665-731-818

Mercedes MB100D 1995 6500 
netto tel. 605-439-411

Salon meblowy „Jacenty” ul. 
Pod Arkadami 3 Golub-D. Za-
praszamy na promocję Kanapy 
Stoły Krzesła

 

NAPRAWDĘ WARTO...

PRZECZYTAĆ... książkę „Fredy Mercury. Biogra�a Legendy na-
pisaną przez Jones Lesley-Ann. To pełen współczucia, przykuwający 
uwagę portret jednej z najbardziej złożonych postaci w historii muzy-
ki. Człowieka, którego muzyczny geniusz i kreatywność sprawiły, że 
pokochały go miliony.

Freddie Mercury (1946-1991) - niezwykły wokalista, niezrów-
nany showman, skomplikowana osobowość. Lesley-Ann Jones, była 
dziennikarka muzyczna, która towarzyszyła Queen w trasach koncer-
towych, obala mity, analizuje pogłoski, plotki i odkrywa nieśmiałego, 
wrażliwego człowieka. Za wszelką cenę stara się zrozumieć, co stoi za 
fenomenalnym sukcesem Queen i tragiczną śmiercią Mercury’ego. 
Jones bada jego surowe wychowanie oraz pogmatwaną seksualność, 
która doprowadziła do związków zarówno z mężczyznami, jak i ko-
bietami.

Ta pasjonująca biogra�a - oparta na wywiadach z krewnymi, 
przyjaciółmi, kochankami, muzykami, producentami - opisuje nie 
tylko sposób, w jaki świat patrzył na Freddiego, ale też jak urodzony 
we wschodniej Afryce chłopiec widział samego siebie.

www.empik.com

POSŁUCHAĆ... dobrze nam znanych piosenek, ale w nowych aran-
żacjach. Kasia Kowalska podjęła próbę opracowania autorskich wersji 
piosenek Grzegorza Ciechowskiego, które w pełni ukazują bogactwo 
osobowości artystycznych Kasi i Grześka. Jest to jej osobisty tribute 
to Grzegorz Ciechowski. Inspiracją do takiego pomysłu był ogrom-
ny wkład Grzegorza w karierę piosenkarki - był on producentem jej 
pierwszej płyty. Innym impulsem do powstania projektu Kowalska / 
Ciechowski jest 10. rocznica śmierci artysty oraz 30. rocznica istnienia 
zespołu Republika.

Projekt „Moja krew” opiera się na zapisie dźwiękowym koncertu 
Kasi i zespołu w Trójkowym Studiu Agnieszki Osieckiej oraz DVD 
z making of, wywiady z muzykami oraz urywki koncertu. Znajdą się 
na nim również archiwalne materiały z Grzegorzem Ciechowskim.

Reedycja albumu wzbogacona jest o dodatkowe DVD z zapisem 
wyjątkowego koncertu, który odbył się podczas tegorocznego Festi-
walu w Opolu. Koncertu, będącego hołdem dla Republiki, podczas 
którego wystąpiła Kasia Kowalska wraz z zaproszonymi gośćmi.

www.empik.com

Sprzedam mieszkanie 80 m2 3 
pokojowe 56/683-71-35

Sprzedam dom jednorodzinny 
wraz z działką 7 ar tel. 509-873-
291 509-191-661 w Golubiu-
Dobrzyniu

Sprzedam prosięta 156 szt. So-
koligóra tel. 781 427 733

Resor zaczepy 4,5 t i inne części 
do przyczepy 4,5 t nieużywane 
tel. 721-291-239

Sprzedam działkę 30 arów 
w Nowogordzie tel. 56/683-84-
37

Płytki chodnikowe ręcznie de-
montowane Lipnica 605-739-
200

Sprzedam kurczaki bojlery do 
uboju 23-24 lipiec Kowalewo 
Pomorskie tel. 693-110-176

Kompleksowe zakładanie ogro-
dów oraz terenów zielonych tel. 
604-464-086

Sprzedam mieszkanie o pow. 
59,10 m2 ul. Mickiewicza 1 
Golub-Dobrzyń, IV piętro, tel. 
664-781-543

Praca dla: spawaczy, tokarzy 
i frezerów w Toruniu tel. 667-
208-891 email: stefan.blazkie-
wicz@staler.eu

 Sprz. Na wsi nier. Na Dom lub 
Dz. gosp. st. dobry, wsz. Med. 
Pow. 120/1400 m2 502 235 
822

Sprzedam stemple budowlane 
nowe tel. 889-929-597

Sprzedam słomę z pola po-
szukuję pracownika fizycznego 
z okolic Golubia-Dobrzynia 
660-734-297, 56/683-76-81

Sprzedam wolno-stojacy dom 
200m2 100m2 piętro mieszkal-
ne 100m2 parter gosp. na dz. 
1900 m2 w centrum Golubia 
Karczera kom. 880-507-514

R E K L A M A

Ogłoszenia drobne

R E K L A M A
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Pogotowie
numer alarmowy 999
lub 112 Z telefonów kom.

Szpital Powiatowy
ul. Koppa 1e
87-400 Golub-Dobrzyn
tel. 56 683 22 91

Przychodnie prywatne
Gol-Med - NZOZ
uI. Szosa Rypińska 30c
87-400 Golub-Dobrzyń
tel. 56 683 54 88

Nasz-Medyk - NZOZ
uI. Wojska Polskiego 3c
87-400 Golub-Dobrzyń
tel. 56 683 28 81

Straż Pożarna
numer alarmowy 998
lub 112 Z telefonów kom.

Komenda Powiatowa
Państwowej Straży Pożarnej
ul. Lipnowska 9
87-400 Golub-Dobrzyń
tel. 56 683 22 44 lub 45

Policja
numer alarmowy 997
lub 112 z telefonów kom.

Komenda Powiatowa Policji
ul. Piłsudskiego 19
87-400 Golub-Dobrzyń
tel. 56 682 32 00
tel. 56 682 32 21

Posterunek Policji
w Kowalewie Pomorskim
ul. Plac Wolności 6
87-410 Kowalewo Pomorskie
tel. 56 684 1007
tel. 56 682 32 41

Straż miejska 986
Pogotowie energetyczne 991
Pogotowie gazowe 992
Pogotowie ciepłownicze 993
Pogotowie wodno-kanalizacyjne 994

Dyżury nocne aptek 
w Golubiu-Dobrzyniu
ul. Nowa 10a
1-4 każdego m-ca

ul. Rynek 5
5-10 każdego m-ca

ul. Pod Arkadami4/6
11-13 każdego miesiąca

ul. Szosa Rypińska 30a
14-22 każdego miesiąca

ul. Kilińskiego 4
23-27 każdego m-ca

Konopnickiej 12
28 - do końca każdego m-ca

Administracja
Urząd Miejski
w Golubiu-Dobrzyniu
ul. Plac 1000-lecia 25
87-400 Golub-Dobrzyń
tel. 56 683 54 10

Urząd Miejski
w Kowalewie Pomorskim
ul. Plac Wolności 1
87-410 Kowalewo Pomorskie
tel. 56 684 10 24

Starostwo Powiatowe
w Golubiu-Dobrzyniu
ul. Plac 1000-lecia 25
87-400 Golub-Dobrzyń
tel. 56 683 53 80 lub 81

Agencja Restrukturyzacji
i Modernizacji Rolnictwa
ul. J.G Koppa 1B
87-400 Golub-Dobrzyń
tel. 56 682 21 30

Urząd Skarbowy
w Golubiu-Dobrzyniu
ul. Kappa 1A
tel. 56 491 80 20

Powiatowy Urząd Pracy
uI. Szosa Rypińska 26
87-400 Golub-Dobrzyń
tel. 56 683 52 31

Urząd Gminy Golub-Dobrzyń
pI. 1000-lecia 25
87-400 Golub-Dobrzyń
tel. 56 683 54 01

Urząd Gminy Ciechocin
87-408 Ciechocin
tel. 56 683 77 81

Urząd Gminy Zbójno
Zbójno 35a
87-645 Zbójno
tel. 54 280 1921

Urząd Gminy Radomin
87-404 Radomin
tel. 56 683 75 22

PKS
Dworzec Autobusowy
ul. Sokołowska 11
87-400 Golub-Dobrzyń
tel. 56 683 28 19

Horoskop 19 – 25 lipca 

wróżka Adelajda 

Wodnik (21.01.-19.02.)
Czeka Cię dzień pe-
łen emocji. Kontakty 
i współpraca z innymi 

staną się powodem nieporozumień. Podej-
mowane decyzje wymagają ostrożności. Nie-
które proponowane Ci oferty nie nadają się 
do realizacji. Więcej uwagi poświęć miłości.  
Efekty Twojej pracy nie będą imponujące. 
Uwolnij się od zmęczenia. 

Ryby (20.02.-20.03.)
Dużo będzie się działo w Two-
im życiu uczuciowym. Możliwa 
jest nowa miłość lub ponowne 
odkrycie starej. Są duże szanse 
na urzeczywistnienie pewnych 

osobistych planów. Możesz ulec fascynacji 
pewną osobą. W pracy broń swoich przeko-
nań i racji. Jedz więcej naturalnych produk-
tów. Twój organizm domaga się oczyszczenia 
z toksyn.

Bliźnięta (22.05.-22.06.)
Tydzień będzie nerwowy, 
ale sprzyjający Twoim am-
bitnym planom. Działalność 
zawodowa przyniesie Ci 
oczekiwane korzyści. Twoja 

pozycja w pracy stanie się teraz bardziej sta-
bilna. W miłości raz lepiej, raz gorzej. Dobrze 
zainwestuj zarobione pieniądze. Uwolnij się 
od niepokojów. 

Rak (22.06.-22.07.)
Ten tydzień będzie niespo-
kojny. Sprawy związane z fi-
nansami rokują pomyślnie. 
Natomiast kontakty towa-
rzyskie mogą być napięte. 

Zadbaj o sympatię otoczenia. Słońce sprzyja 
Twoim zawodowym inicjatywom. Naucz się 
spokojnie radzić sobie z problemami. Dbaj 
o zdrowie - zrób badania okresowe, jedz dużo 
warzyw i owoców.

Lew (23.07.-23.08.)
Nie daj się zaskoczyć nie-
przewidzianym wydarzeniom. 
Działania zawierające w so-
bie ryzyko muszą być dobrze 
przeanalizowane. Postaraj 

się, a sfinalizujesz ważny zawodowy kon-
trakt. Wykaż się jednak zdwojoną rozwagą. 
W miłości sprzyja Ci szczęście. Zamiast 
kawy pij napar z dziurawca. 

Waga (23.09.-22.10.)
Im bliżej urlopu, tym 
większe odczuwasz 
zmęczenie. Drobne, 

ale ustawiczne kłopoty wyprowadzą Cię 
z równowagi. Zastanów się, czy na pewno 
wszystkie warte są Twego zdenerwowania.
Czasem odpuść. W miłości bez specjalnych 
emocji. W pracy wykaż więcej aktywności 
i zaangażowania. Złap trochę opalenizny. 
Poprawi to wygląd i samopoczucie.

Skorpion (24.10.-22.11.)
Twój stan psychiczny 
ulegnie wyraźnemu po-
gorszeniu. W pracy warto 
zachować wszelkie środki 
ostrożności. Przemyślane 

i rozważne decyzje pomogą Ci doprowadzić 
sprawy do końca. W miłości i przyjaźni - 
unikaj kłótni. Ryzyko podjęte w tym tygo-
dniu może dać złe skutki. Zadbaj o zdrowie: 
jedz posiłki bogate w żelazo i magnez. 

Strzelec (23.11.-21.12.)
Będziesz w tym tygodniu  
energiczny i pewny siebie. 
Wykorzystaj to na przemy-
ślane i twórcze działania. 

Uważaj jednak, bo zbyt wysokie mniema-
nie o sobie może doprowadzić do kłopo-
tów. W miłości warto czasem pójść na 
ustępstwa. Przestrzegaj ogólnie przyjętych 
w firmie zasad. Regularnie zaopatruj swój 
organizm w witaminy. 

HUMOR

Koziorożec (22.12.-20.01.)
Te tydzień nie sprzyja reali-
zacji ważnych przedsięwzięć. 
Pewne osoby nie zgodzą się 
zainwestować w Twój pro-
jekt. Możliwe są konflikty 

z kolegami, z którymi łączą Cię wspólne in-
teresy. Nie ociągaj się z wyznaniem miłości. 
W pracy unikaj ryzykownych posunięć. Posta-
raj się wyciszyć. 

Byk (21.04.-21.05.)
Od początku tygodnia na-
pięcia i nerwy. Nie daj się 
jednak ponieść emocjom 
i uważaj, aby nie popełnić 
błędu. W przeciwnym ra-

zie poniesiesz straty, które odczują też Twoi 
bliscy. Dobrze zaplanuj wydatki. Ludzie 
będą bardziej życzliwi. Lew poda Ci pomoc-
ną dłoń. Pamiętaj, że gwałtowne reakcje 
szkodzą Twojemu zdrowiu. 

Panna (24.08.-23.09.)
Złe samopoczucie wpłynie 
ujemnie na Twoją wydajność 
w pracy. Nie przejmuj się 
swoim spadkiem sił. Pod ko-
niec tygodnia wszystko wróci 

do normy. Zachowaj spokój, nie denerwuj się 
i pij dziurawiec. Samotne Panny mają szanse 
na romans. Pewne Twoje plany wymagają 
udoskonalenia. Pamiętaj, że ludzie weseli są 
zdrowsi. 

Czwartek 19.07.2012

dzień 7:00 - 19:00
noc 19:00 - 7:00
Piątek 20.07.2012
dzień 7:00 - 19:00
noc 19:00 - 7:00
Sobota 21.07.2012

dzień 7:00 - 19:00
noc 19:00 - 7:00
Niedziela 22.07.2012

dzień 7:00 - 19:00
noc 19:00 - 7:00
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Zabawa dla dzieci – kolorowanka

- Chciałabym coś praktycznego do po-
koju dziennego - mówi kobieta w sklepie 
z dywanami.
- A ile Pani ma dzieci?
- Sześcioro.
- To najpraktyczniejszy byłby asfalt...

Kierowca autobusu, po zakończeniu po-
stoju pyta pasażerów:
– Czy kogoś wam nie brakuje?
Cisza. Wycieczka rusza dalej. Za 2 go-
dziny do kierowcy podchodzi bełkoczący 
pasażer i mówi:
– Nie ma mojej żony...
Kierowca denerwuje się: – Przecież przed 
odjazdem pytałem, czy kogoś nie braku-
je!
– Ale mnie jej nie brakuje, tylko mówię, 
że jej nie ma...

Żona wraca do domu nad ranem. Mąż 
otwiera jej drzwi:
- Gdzie byłaś? Miałaś wrócić od koleżan-
ki o 21 a jest 2 w nocy?
- Parkowałam... 

Baran (21.03.-21.04.)
Nie najlepsze samopo-
czucie utrudni Ci kontakt 
z otoczeniem. Między Wami 
będzie sporo napięć. Czas 
nie sprzyja nowym znajo-

mościom ani romansom. Te ostatnie traktuj 
z ostrożnością i zachowaj dystans. Sprzyja 
Ci Skorpion. W pracy rozwijaj swój potencjał 
twórczy. Witamina B1 uspokoi Twój system 
nerwowy. 
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Sposób wykonania:
Sucharków nie wyciągamy z paczki, przez worek rozbijamy tłuczkiem do mięsa, by powstały okruchy. Łączymy 
je z masłem czekoladowym. Masą tą wykładamy blachę. Następnie robimy masę jogurtową - ubijamy śmietanę, 
miksujemy jogurt, połowę owoców, łączymy, dodajemy cukier oraz przestudzone galaretki rozpuszczone wcześniej 
w szklance wody. Masę wylewamy na czekoladowy spód. Wstawiamy do lodówki. Gdy zgęstnieje przykrywamy 
pozostałymi owocami. Możemy polać cienką warstwą galaretki.

 ŚMIETANOWO-JOGURTOWE CIASTO BEZ PIECZENIA
Składniki: 
- paczka sucharków
- słoik masła czekoladowego
- 2 duże kubki jogurtu naturalnego
- 2 duże kubki śmietany 30%
- 2 czubate łyżki cukru pudru
- cukier waniliowy
- 3 galaretki
- 1 kg ulubionych owoców sezonowych (np. maliny/porzeczki/jagody)

Sposób wykonania:
Rozpuszczamy kawę i cukier w małej ilości wody (około 50 ml). Dodajemy lód, mleko, syrop/likier/olejek i mie-
szamy energicznie w shakerze lub miksujemy w blenderze z funkcją kruszenia lodu. Wlewamy do wysokiej szklanki 
i dekorujemy płatkami migdałów lub bitą śmietaną.

 MIGDAŁOWE LATTE
Składniki:
2 łyżeczki kawy rozpuszczalnej
4 kostki lodu
150 ml mleka
2 łyżki syropu/likieru Amaretto lub kropelka olejku migdałowego do ciasta
2 kostki cukru
płatki migdałowe lub bita śmietana do przystrojenia

KrzyżówKi panoramiczne SUDOKU
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Jednym z największych sukcesów militarnych Polski było 
pokonanie Krzyżaków w 1410 roku. O zwycięstwie pod 
Grunwaldem nadal jest głośno w Europie. Współczesna 
inscenizacja bitwy polsko-krzyżackiej przyciąga tłumy tu-
rystów.

      Wojna z Zakonem

Grunwaldzkie zwycięstwo

W jednym z poprzednich numerów naszego tygodnika zamieściliśmy kilka reklam golub-
skich przedsiębiorców z okresu międzywojennego. Stare ogłoszenia wzbudziły duże zain-
teresowanie wśród czytelników. W związku z tym przedstawiamy kolejne, nieco starsze 
reklamy.

      Golub-Dobrzyń

Reklamy z dawnych lat

R E K L A M A

R E K L A M A

R E K L A M A

W starej prasie lokalnej reklam 
dotyczących Golubia i Dobrzynia 
jest nie wiele. Jednak w „Gazecie 
Toruńskiej” z 1906 roku znalazły się 
dwa ogłoszenia sklepu kolonialnego 
M. Konopatzkiego w Golubiu.

Przedsiębiorca zachęcał do 
kupna w jego domu handlowym 
między innymi alkoholu i śledzi. 
Właściciel pisał i zachęcał: „Nim 
zakupicie towary kolonialne arak, 
okowitę, kiełbasę, wina i cygara po-
informujcie się w moim składzie o 
cenach a przekonacie się, o ile dro-
żej płaciliście dotąd i dlatego u mnie 
taniej możecie zakupić”. 

Co ciekawe ten sam właściciel 
prowadził w mieście restaurację pod 
nazwą: „Bergschlosschen”. Handlo-
wiec zachęcał klientów możliwością 
skosztowania nie tylko miejscowego 
piwa. Koszt jednej szklanki wynosił 
wówczas  10 fenigów. Za litr trzeba 
było zapłacić 35 fenigów. Prosimy 
naszych czytelników o informacje, 
gdzie znajdował się sklep i restaura-
cja M. Konopatzkiego w Golubiu. 

Na stronach z reklamami w 
„Gazecie Toruńskiej” z 17 lutego 
1915 roku widnieje płatne ogłosze-
nie Banku Ludowego w Golubiu. 
Rada nadzorcza instytucji wraz z 
prezesem J. Karpińskim zapraszała 
członków na walne zebranie.

Na uwagę zasługują również 
reklamy �rm ogólnopolskich oraz 
światowych. W kilku numerach 
„Słowa Pomorskiego” z 1926 roku 
można znaleźć reklamy �rmy „Pe-
PeGe” z Grudziądza oraz zakładów 
Forda. Pierwsza �rma - Polski Prze-
mysł Gumowy produkowała obu-
wie dla niemal całego kraju. Do tej 
pory wielu starszych mieszkańców 
naszego regionu mówi na gumowe 
buty „Pepegi”. Co ciekawe po II woj-
nie światowej �rma z Grudziądza 
nadal istniała pod zmienioną nazwą 

15 lipca 1410 roku polsko-li-
tewsko-ruskie wojsko pod wodzą 
króla Władysława Jagiełły po-
konało Krzyżaków w bitwie pod 
Grunwaldem. Wieść o pokonaniu 
Zakonu odbiła się szerokim echem 
w całej Europie. Od tego momentu 
Krzyżacy nie byli już w stanie za-
grozić Polsce.

W okresie zaborów pamięć 
o polskich sukcesach militarnych 
była szczególnie pielęgnowana 
przez Polaków w zaborze austriac-
kim. W 1910 roku, w 500. rocznicę 
polskiego zwycięstwa  mieszkańcy 
Krakowa postanowili odsłonić 
pomnik upamiętniający te wy-
darzenie. Pomnik króla Jagiełły 

ufundował pianista, kompozytor 
i działacz niepodległościowy Jan 
Paderewski. 

Niestety w naszym regionie 
na początku XX wieku nie moż-
na było organizować obchodów 
upamiętniających polski sukces ze 
średniowiecza. Zarówno władze 
niemieckie jak i rosyjskie zabroni-
ły jakichkolwiek akcji patriotycz-
nych. 

W wolnej Polsce rocznica 
zwycięstwa nad Krzyżakami jest 
upamiętniana co roku. W połowie 
lipca rzesz pasjonatów organizują 
inscenizację historycznej bitwy. 

Szyw

„Stomil Grudziądz” i produkowała 
opony. 

W „Słowie Pomorskim” znala-
zło się także ogłoszenia �rmy „Ford” 
z USA. Amerykanie także w Polsce 
chcieli już wtedy sprzedawać swoje 
samochody. Zachęcali: „Ford jest 
normalnym samochodem to znaczy 
nie jest on samochodem małym ani 
zmniejszeniem samochodu nor-
malnego. Jego niska cena jest wy-
nikiem znanego na całym świecie 
systemu Forda”. Auto posiadało pięć 
miejsc i aż 12 koni mechanicznych. 
W ogłoszeniu można było przeczy-
tać: „wydłużone płynne linie, trwałe 
wyposażenie wnętrza odpowiednie 
do koloru samochodu, elektryczne 
oświetlenie i uruchamiacz, stalowa 
karoseria w rozmaitych kolorach i 
pięć opon balonowych”. 

Nauczyciel Mokiński z Ostrowitego został nagrodzony za germanizację polskich uczniów. 
Kupiec Dobrochowski z Golubiu został złapany przez policje. Był podejrzany o podpalenie. 
Takie informacje z Golubia i okolic w 1907 roku zamieściła „Gazeta Grudziądzka”. 

      Ostrowite

W nagrodę za germanizacje

W okresie zaborów Niem-
cy przymusowo germanizowali 
mieszkańców Pomorza, Wielko-
polski i Śląska. Po upadku powsta-
nia styczniowego nastąpiły areszto-
wania Polaków i dalsze zaostrzenie 
kursu antypolskiego. Po zjednocze-
niu Niemiec w 1871 roku kanclerz 
Otton von Bismarck ogłosił akcję 
kulturkampfu skierowaną 
przeciwko kościołowi katolic-
kiemu. W ten sposób pośred-
nio chciał uderzyć w Pola-
ków. Polskich księży usuwano 
z urzędów, a diecezjom odbie-
rano subwencje. W 1874 roku 
usunięto język polski ze szkół 
średnich, a w 1886 roku z ele-
mentarnych (podstawowych). 

Wobec dzieci, które odezwały się 
w szkole po polsku, przez niektó-
rych niemieckich nauczycieli były 
stosowane kary cielesne. 

W jednym z numerów polskiej 
„Gazety Grudziądzkiej” z 1907 
roku znalazła się krótka notatka 
o nauczycielu Mokińskim z Ostro-
witego, który germanizował polskie 

dzieci. Za bardzo dobre wykonywa-
nie swojej pracy został nagrodzony 
kwotą 100 marek. 

W tym samym numerze zna-
lazła się także informacja o aresz-
towaniu kupca Dobrochowskiego 
którego podejrzewano o podpale-
nie.

Szyw
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SALON PLAY: 

GOLUB-DOBRZYŃ, ul. Kościuszki 1, 56 683 42 32
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      Piłka nożna

Srebrne wakacje
Bardzo dobrze wakacje rozpoczęli młodzi adepci futbolu z KS 
Piłkarz Golub-Dobrzyń. Na początku lipca zajęli drugie miejsce 
w silnie obsadzonym turnieju w Bydgoszczy.

Turniej "Powitanie Wakacji 
2012" zorganizowany został na 
bydgoskich boiskach i zgromadził 
osiem drużyn. Oto wyniki siedmiu 
rozegranych przez KS Piłkarz spo-
tkań: Piłkarz- Olimpia Grudziadz 
1:0, Piłkarz- Zawisza I Bydgoszcz 
0:0, Piłkarz - Zawisza II Bydgoszcz 
1:1, Piłkarz- LZS Kościelec 3:1, 
Piłkarz-Czarni Nakło 0:0, Piłkarz 
- Włókniarz Toruń 2:0. KS Piłkarz 
nie przegrał więc w turnieju ani 

razu, ale remisy sprawiły, że zajął 
drugie miejsce za gospodarzami - 
Zawiszą I Bydgoszcz. 

 Zespół z Golubia-Dobrzy-
nia wystąpił w składzie: Karol 
Żuchowski, Damian Stępień, Ma-
teusz Kuczkowski, Dominik Dul-
czewski, Bartosz Boniecki, Marcel 
Żuławski, Filip Modrzejewski, Se-
bastian Cedro i Marcel Filipiak.

PW 

Zespół wraz z trenerem Jarosławem Kaptajnem
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Mężczyznę poznaje się nie po tym co robi, ale jak kończy - powiedział znany polityk. Na 
przestrzeni dziejów różne postacie umierały w dziwny, czasem śmieszny, czasem dumny, 
a czasem wstydliwy sposób. Oto krótki przegląd tych, którzy swoją śmiercią zapisali się 
w historii.

       A to ciekawe

Koniec wieńczy dzieło
26 sierpnia 1930 roku w Kowalewie doszło do wypadku au-
tobusowego. Nie było to wydarzenie wyjątkowe ponieważ 
ówczesne autobusy były wiele bardziej wrażliwe od współ-
czesnych, a drogi nie nadawały się do ruchy pojazdów tego 
typu. Wypadek w Kowalewie jest jednak symbolem epoki 
pojawiania się transportu kołowego, który wkrótce dorów-
nał kolejowemu.

      Komunikacja

Z torów na koła

Honorowa śmierć to coś 
przewidzianego dla prawdzi-
wych bohaterów. W 1921 roku 
na dalekiej Syberii schwytany zo-
stał generał Roman Nicolaus von  
Ungern-Sternberg. Wbrew nazwi-
sku był Rosjaninem, który walczył 
z bolszewikami. Decyzją sądu woj-
skowego został skazany na śmierć 
przez rozstrzelanie. Chwilę przed 
komendą "pal" generał popełnił 
samobójstwo połykając...swoje od-
znaczenie bojowe - Krzyż świętego 
Jerzego. 

Wczesnym wieczorem 25 mar-
ca 1199 r. Ryszard Lwie Serce, król 
Anglii spacerował wokół oblegane-
go przez siebie zamku doglądając 
prac oblężniczych. Nie założył na 
siebie zbroi. Z zamku co jakiś czas 
dawali o sobie znać łucznicy, ale ich 
działaniom poświęcano niewiel-
ką uwagę. Jeden z obrońców, który 
w jednej ręce trzymał łuk a w dru-
giej patelnię, którą chronił się od 
strzał oblegających, upatrzył sobie 
za cel króla (prawdopodobnie nie 
wiedział nawet do kogo celuje). Wy-
strzelił pierwszą strzałę, od której 
król się uchylił. Druga strzała tra�ła 
Ryszarda w lewe ramię, tuż poni-
żej karku. Król próbował wycią-
gnąć strzałę w swoim namiocie, ale 
bezskutecznie. Tuż przed śmiercią 
Ryszard Lwie Serce pogratulował li-
stownie swojemu zabójcy świetnego 
strzału. Ryszard zmarł we wtorek, 6 
kwietnia, leżąc w ramionach swojej 
matki. Kronikarz napisał, że król 
zmarł śmiercią lwa zabitego przez 
mrówkę. 

Dymitr "Bajda" Wiśniowiec-
ki był kozackim atamanem rodem 
z XVI wieku. Był człowiekiem 
odważnym , aczkolwiek nazbyt 
gwałtownym. W 1563 roku zo-
stał zwabiony w turecką zasadzkę 
i schwytany. Jak głosi legenda i ko-
zackie dumy, sułtan podziwiając 
męstwo i sprawność żołnierską "Baj-
dy" miał mu zaproponować córkę za 
żonę, jednak pod warunkiem przej-
ścia Dymitra na islam. Hardy kniaź 
miał odpowiedzieć sułtanowi: "two-
ja doczka choroszaja, twoja wiara 
proklataja" i nazwać islam "psią wia-
rą". Za taką zniewagę sułtan kazał 
powiesić "Bajdę" "za ziobro (żebro) 
poślednie". Wisząc na haku zdołał 
jeszcze Dymitr wyrwać jednemu ze 
strażników łuk i przez trzy dni raził 
z niego Turków, a nawet zranił sułta-
na. Wtedy "Bajdę" dobito. 

30 maja 1778 roku francuski 
�lozof Wolter umierał. Do kona-
jącego wezwano księdza. Zgodnie 
z przekazami kiedy ksiądz zapytał 
Woltera czy ten wyrzeka się Szatana 
ten odpowiedzieć miał żartobliwie 
"to chyba nie najlepszy czas, żeby 

robić sobie nowych wrogów." Wol-
ter otwarcie krytykował kościół za 
życia więc nie pozwolono mu na 
katolicki pogrzeb. Wolter był także 
autorem świetnie charakteryzujące-
go nasz naród cytatu: „Jeden Polak 
to istny czar, dwóch Polaków – to 
awantura, trzech Polaków – och, to 
już jest polski problem”. 

Wiele więcej od śmierci hono-
rowych było jednak śmierci zabaw-
nych, a wręcz absurdalnych. Oto 
ciekawsze przykłady. 

9 maja 1864 roku w trakcie 
trwania wojny secesyjnej w USA 
zabity został generał John Sedgwick. 
Zagrzewał on do walki swoich żoł-
nierzy (ponoć chowających się przed 
strzelcem wyborowym), mniej wię-
cej takimi okrzykami: "wstyd mi za 
was! dorośli mężczyźni chowający 
się przed jedną kulką! przecież to ja-
sne, że nawet słonia nie tra�liby z tej 
odleg..." w tym momencie niestety 
został postrzelony w głowę. Co cie-
kawsze generał miał rację wygłasza-
jąc swoje słowa ponieważ strzelec, 
który go zabił znajdował się w od-
ległości 900 metrów. W tamtych 
czasach tra�enie człowieka w głowę 
z takiego dystansu było prawie nie-
możliwe. Sedgwick miał zwyczajnie 
pecha.

Pedro de Valdivii był hiszpań-
skim konkwistadorem, którego 
głównym zajęciem było łupienie in-
diańskich plemion Ameryki Połu-
dniowiej. W końcu stracił szczęście 
i został pojmany przez tubylców. 
Został nadziany na pal, serce wycię-
to i zjedzono, ale najpierw nalano 
mu do gardła rozpalonego złota aby 
nasycił się tym, czego tak chciwie 
pożądał.

Skoro mowa o przerażających 
egzekucjach, to chyba nic nie prze-
bije śmierci węgierskiego szlachci-
ca, przywódcy buntu chłopskiego 

Jerzego Dozsy. Ranny w bitwie pod 
Timisoarą, wzięty do niewoli, na 
rozkaz Jana Zapolyi został spalony 
żywcem na rozpalonym żelaznym 
tronie, a następnie... zjedzony przez 
swych współtowarzyszy. Gdyby od-
mówili sami zostaliby spaleni i zje-
dzeni. 

Do kategorii najgłupszych 
śmierci kandyduje śmierć prezy-
denta USA Williama Harrisona. Nie 
jest on zbytnio znany w Polsce, co 
nie dziwi, ponieważ prezydentem 
był zaledwie miesiąc. Po wygraniu 
wyborów zaszczycił Stany Zjedno-
czone najdłuższym przemówieniem 
prezydenckim liczącym około 8445 
słów. Przemawiał na zimnym mar-
cowym wietrze bez płaszcza i kape-
lusza, co było zapewne bezpośrednią 
przyczyną jego śmierci w kwietniu 
1841 roku. 

Gdy w 1492 roku śmiertel-
nie zachorował papież Innocenty 
VIII medycy zalecili przetoczenie 
krwi. Poproszono trzech zdrowych 
młodzieńców (bodajże mnichów), 
z których spuszczono krew i wto-
czono ją do sześćdziesięcioletniego 
ciała ponty�ka. Innnocenty oczywi-
ście nie przeżył eksperymentu (był 
to pierwszy historycznie potwier-
dzony przypadek transfuzji krwi). 
Żaden z młodzieńców również.

Ostatnia śmierć jest najbardziej 
wątpliwa, ale dość ciekawa. Filozof 
grecki, Chryzyp widząc jak niepo-
radnie jego osioł próbuje zrywać 
z drzewa �gi, umarł ze śmiechu 
w 207 r. p.n.e. Druga wersja jego 
śmierci jest bardziej prozaiczna. 
Uczniowie mieli zaprosić go na uro-
czystości o�arne. Wypiwszy niemie-
szane słodkie wino, doznał zawrotu 
głowy i po pięciu dniach odszedł 
z tego świata.

PW

Generał Dymitr Roman Nicolaus von Ungern-Sternberg. Na jego mundurze krzyż, 
który miał połknąć w czasie egzekucji

Do wypadku doszło na linii 
Golub-Kowalewo-Grudziądz na 
odcinku między dworcem głów-
nym w Kowalewie a centrum mia-
sta, czyli na dzisiejszej ul. Odro-
dzenia. Przyczyną wypadku była 
usterka techniczna. Pojazd na jej 
skutek znalazł się w rowie. 

Autobus ten był własnością 
prywatną przedsiębiorstwa trans-
portowego Jasiewicza o którym 
lokalna prasa nie miała dobrego 
zdania pisząc: "autobusy Jasiewicza 
nie kursują punktualnie i często 
zawodzą, tak że nie można nawet 
mieć pewności czy autobus w danej 
chwili przepisanej rozkładem jazdy 
kursuje, względnie czy ukończy się 
nim podróż". 

Autobusy Jasiewicza kursowa-
ły przed wojną na liniach Toruń-
Kowalewo-Dobrzyń, Toruń-Kowa-
lewo-Wąbrzeźno-Grudziądz oraz 

Toruń-Czerniewice-Ciechocinek. 
Transport autobusowy zyski-

wał popularność także w Golubiu. 
Częściowo wynikało to z błędów 
konkurencji. Na przykład chcąc je-
chać pociągiem do Torunia pasażer 
z Golubia skazany był na kilkugo-
dzinny postój w Kowalewie. 

Duża ilość autobusów powo-
dowała z czasem nieporozumienia. 
W 1929r. Rada Miejska musiała 
interweniować i nakazała przewoź-
nikowi ustawić na rynku tablicz-
kę z rozkładem jazdy, by uniknąć 
nieporozumień. Dość często do-
chodziło do wypadków. W 1929r. 
w Lipnicy miał wypadek autobusu 
linii Chełmno-Wąbrzeźno-Golub, 
który wpadł do rowu. Innym ra-
zem przyczyną wypadku autobusu 
było odpadnięcie koła, co świadczy 
o stanie technicznym pojazdów.

PW

 Kościół w Pluskowęsach na 
początku swojego istnienia, a więc 
od XIII wieku posiadał nieco 
wyższy dach niż dzisiejsza świą-
tynia. Zbudowany został przez 
krzyżaków w stylu tzw. gotyku 
nadwiślańskiego. Od 1919 roku 
proboszczem był Konstanty Licz-
nerski. Cennymi zabytkami świą-
tyni wspominanymi przed wojną 
były: ornat wyszyty złotem po-
chodzący z jednego z toruńskich 
klasztorów oraz dzwony. Co cieka-
we, a wręcz niespotykane wszyst-
kie trzy dzwony przetrwały okres 
I wojny światowej w czasie której 
Niemcy rekwirowali dzwony na 
potrzeby przemysłu wojennego. 
Kościół nie wyszedł z tej wojny 
jednak bez szwanku. Wojskowi za-
rekwirowali piszczałki organowe. 

 Raport plebana dostarcza 
nam także ciekawych informa-
cji o samej wsi Pluskowęsy. Pro-
boszcz pisze: "Pluskowęsy to od 
dawien dawna para�a nawskroś 
katolicka i polska. Nawet za cza-
sów największego ucisku niemiec-
kiego nigdy w kościele nie czytano 
ewangelii po niemiecku. W wio-
sce istnieje 3-klasowa szkołą. Do 

szkoły chodzi przeszło 200 dzieci. 
Druga szkoła znajduje się w Kieł-
pinach." 

PW

Dawne opisy i raporty kościelne dają nam wiele informacji 
nie tylko na temat konkretnych parafii, ale i całych wsi. Oto 
jak wyglądała parafia Pluskowęsy w 1930 roku oczami jej 
proboszcza.

      Pluskowęsy

Oczami proboszcza

Dawne zdjęcie kościoła w Pluskowęsach
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      Szachy

Tydzień nad szachownicą
Prawie tydzień zmagań przy szachownicy, wiele emocjo-
nujących pojedynków, turnieje i atrakcje dodatkowe - tak 
upłynął XIX Międzynarodowy Turniej Szachowy Kowalewo 
Pomorskie 2012.

O G Ł O S Z E N I E  P Ł A T N E 
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      Plażowa piłka ręczna

Byczki kontra Europa
Rozpoczął się tegoroczny sezon piłki ręcznej plażowej. Podobnie jak w ubiegłych latach nasz 
powiat reprezentują w Polsce i w Europie szczypiornistki z Kowalewa Pomorskiego występujące 
pod nazwą „Byczki Kowalewo Pomorskie”. Za sobą mają już turniej w Jantarze.

Piłkarscy ligowcy wracają 
na boiska. Jako pierwszy 
przed nowym sezonem za-
prezentował się Promień 
Kowalewo.

      Piłka nożna

Pierwsze 
sparingi za 
nimi

Rozpoczął się tegoroczny sezon 
piłki ręcznej plażowej. Podobnie 
jak w ubiegłych latach nasz powiat 
reprezentują w Polsce i w Europie 
szczypiornistki z Kowalewa Po-
morskiego występujące pod nazwą 
"Byczki Kowalewo Pomorskie". Za 
sobą mają już turniej w Jantarze.

Na plaży w Jantarze Byczki Ko-
walewo zajęły drugie miejsce ule-
gając Relaxowi Warszawa. Podob-
nie jak w ubiegłych latach walka 
o medale mistrzostw Polski w pla-
żowej odmianie szczypiorniaka za-
kłada zbieranie przez poszczególne 
drużyny punktów rankingowych. 

Można je zdobywać rywalizując 
w poszczególnych turniejach. 

W tym sezonie Byczki Kowa-
lewo Pomorskie oprócz rywalizacji 
na własnym podwórku zbierają tak-
że punkty w klasy�kacji European 
Beach Handball Tour. Jeśli zespół 
z Kowalewa miałby na tyle szczę-
ścia, żeby znaleźć się w najlepszej 
ósemce rankingu, potykałby się 
w �nale wraz z siedmioma najlep-
szymi drużynami Europy. Na razie 
w europejskim rankingu szczy-
piornistki z Kowalewa zajmują 16 
miejsce, choć po udanym turnieju 
w Inowrocławiu były już na czwar-

tym miejscu.
Przypomnijmy, że zespół z Ko-

walewa dwukrotnie zajął czwarte 
miejsce na mistrzostwach Polski 
(2009, 2011), zdobył brązowy me-
dal (2010) oraz drugie miejsce 
w Pucharze Polski w 2010 i 2011 
roku. W skład zespołu wchodzą: 
Monika Orzechowska, Karolina 
Garkowska, Paulina Guttmann, 
Monika Kriwald, Agnieszka Pę-
cherska, Natalia Przybyszewska, 
Ewa Rybicka, Dagmara Żychnie-
wicz, Ewelina Fiedorek i Karolina 
Szymańska.

PW

W sobotę 7 lipca Promień na 
wyjeździe zmierzył się z wyżej od 
niego notowaną Spartą Brodnica. 
Zespół z Kowalewa zremisował 
1:1 prowadząc w meczu. 

- Mecz służył w dużej mierze 
testowaniu zawodników, którzy w 
perspektywie mieliby zasilić nasz 
skład. Jestem zadowolony z posta-
wy niektórych z nich. Gra była do-
bra mimo tego, że zawodnicy byli 
jeszcze ze sobą niezgrani. Myślę, 
że gdy do gry wrócą zawodnicy z 
pierwszej jedenastki powinno być 
dobrze - mówi trener Jerzy He-
inig.

Kolejne spotkanie sparingowe 
Promień rozegra w sobotę z Flisa-
kiem Złotoria. 

PW

Szachiści zasiedli do pierw-
szych pojedynków we wtorek 10 
lipca. Turniej zakończono w ponie-
działek 16 lipca. Oprócz rywalizacji 
w konkursie głównym organizatorzy 
przygotowali szereg dodatkowych 
atrakcji związanych z szachami.

13 lipca ubiegłoroczny zwycięz-
ca turnieju w Kowalewie Marcin 
Sieciechowicz rozegrał symultanę 
z aż 25 rywalami. Zainteresowanie 
tym rodzajem gry przewyższyło 
oczekiwania organizatorów. Siecie-
chowicz wygrał w 11 pojedynkach, 
12 zremisował i przegrał tylko dwa. 

14 lipca zorganizowano kon-

kurs błyskawiczny wewnątrz kon-
kursu, czyli blitz. Wzięło w nim 
udział ponad 100 zawodników. 
Część przybyła do Kowalewa tylko 
na blitza, nie biorąc udziału w kon-
kursie głównym. Mimo początkowej 
przewagi faworyta - Marcina Siecie-
chowicza ostatecznie blitz wygrał 
Michał Obruśnik. Walka o wygraną 
toczyła się do ostatniej - jedenastej 
rundy zawodów. 

Turniej główny zakończono 
w poniedziałek 16 lipca. W najbar-
dziej prestiżowym konkursie open 
A wygrał Marcin Sieciechowicz 
z Miedzi Legnica przed Pawłem 
Weinchholdem z Hetmana Kosza-
lin i Bartoszem Siembabem z Giec-
ka Radków. W konkursie open B 
zwyciężył Daniel Worobiej (MDK 
Otwock) przed Damianem Marche-
wiczem (MDK nr1 Bydgoszcz) i Ja-
kubem Chatysem (MTK Kwidzyn). 
W konkursie open B powiat repre-
zentował Józef Klugiewicz z OSiR 
Golub-Dobrzyń. W konkursie open 
C  wygrał Gracjan Kozakiewicz 
(MDK nr 1 Bydgoszcz) przed Aga-
tą Bińkowską (UKS 21 Podlesie) 
i Pawłem Fukowskim (MTK Kwi-
dzyn). W grupie tej startował PAweł 
Zacharek z Kowalewa Pomorskiego. 
W turnieju rozegrano jeszcze kon-
kursy młodzieżowe: od 14-16 lat, do 
12 lat, do 10 lat oraz do 8 lat. 

PW
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      Działyń

Nagroda za treningi
Mają 9 i10 lat. Łączy ich pasja do piłki nożnej. 7 lipca dru-
żyny piłkarskie z trzech gmin: Zbójno, Ciechocin i Czernikowo 
wzięły udział w Wakacyjnym Turnieju Piłki Nożnej rozegranym 
w Działyniu.

W zawodach wzięły udział 
dwie drużyny z Działynia: Olim-
pijczyk Czernikowo i SP Święto-
sław. O zwycięstwie w turnieju 
rozstrzygnął ostatni mecz miedzy 
Działyniem I i Olimpijczykiem 
Czernikowo. Działyń wygrał 2:1. 
Drużyna zwycięzców wystąpiła 
w składzie: Rafał Wyborski, Jakub 
Falkiewicz, Jakub Siudowski, Ja-
kub Kordowski, Dominik Roma-
nowski i Damian Skrzeszewski.

- Okazuje się, że organizacja 
turnieju w czasie wolnym od za-
jęć szkolnych wcale nie jest taka 
prosta. Dlatego szczególne po-
dziękowania kieruję do rodziców 
z Czernikowa, którzy sami zorga-
nizowali swoim piłkarzom dojazd 
do Działynia. Dzięki temu nasz 
turniej stał na bardzo wysokim 
poziomie sportowym. Dziękuje 
także Robertowi Malanowskiemu 
z Orlika w Świętosławiu za pomoc 
w naszych zawodach. Sportowe 

zmagania były formą nagrody 
dla dzieci, które systematycznie, 
dwa razy w tygodniu, uczestniczą 
w zajęciach sportowych jakie pro-
wadzę  podczas swoich dyżurów 
na Orliku. Mimo, że nie mamy 
w gminie Zbójno klubu piłkar-
skiego, dzieci chętnie przychodzą 
na treningi. Warunkiem są oczy-
wiście ciekawie i profesjonalnie 
przygotowane zajęcia dla dzieci. 
Dziękuje również rodzicom, któ-
rzy dowożą swoje pociechy na 
Orlika - opowiada Rafał Łęgow-
ski, koordynator turnieju. - Cieszę 
się, że z każdym turniejem widać 
postęp w grze u młodych piłkarzy. 
Rodzice na własne oczy mogli ob-
serwować grę swoich dzieci, wielu 
z nich było zaskoczonych piłkarską 
techniką pociech. Słowa uznania 
należą się wszystkim zawodnikom 
i opiekunom, za postawę fair-play 
na boisku i poza nim

PW

Najlepsza trójka strzelców turnieju (od lewej) Wyborski Rafał, Falkiewicz Jakub, 
Radzikowski z Czernikowa

      Tour de Polonge

Pogoń za żółtym
Dokończenie ze str. 1
To wówczas na jego facebooko-

wym pro�lu pojawił się wpis „do-
rwę tę koszulkę”. Następnego dnia 
w Katowicach Kwiatkowski zakładał 
już żółtą koszulkę lidera Tour de Po-
logne. Był to historyczny moment, 
ponieważ pierwszy raz w historii 
polski kolarz prowadził w wyścigu 
Pro Tour, czyli kolarskiej „lidze mi-
strzów”. Koszulkę lidera udało mu 
się utrzymać jeszcze w czasie kolej-
nego etapu w Zakopanem. W nie-
dzielę Michał Kwiatkowski utracił 
pozycję lidera podczas królewskie-
go etapu Tour de Pologne w Buko-
winie Tatrzańskiej. Kolarze wspinali 
się m.in. na Gliczarów. Wzniesienie 
długie na 5,5 km posiada nachylenia 
nawet do 21 stopni. Dla porównania 
„górka” w Ciechocinie posiada na-
chylenie 9 stopni. W poniedziałek 
Tour de  Pologne dobiegł do końca. 
Michałowi Kwiatkowskiemu nie 
udało się odzyskać żółtej koszulki, 
ale niebawem przyjdzie czas na ko-
lejne wyzwanie - start w Igrzyskach 
Olimpijskich w Londynie.

Powiedzieli o Michale 

i wyścigu:
I sprawdziło się...
Wiesław Młodziankiewicz 

(pierwszy trener Michała Kwiat-
kowskiego)

Michał był zdolnym zawodni-
kiem od samego początku startów 
w UKS Warcie Działyń. Kiedy przy-
chodził do klubu był najmłodszy. 
Chłopcy z rocznika 84 i on - rocz-
nik 1990. Mimo to potra�ł dobrze 
wejść w tę grupę i zyskać uznanie 
w oczach kolegów. Ważną rolę na 
początku jego kariery  odgrywał 
brat - Radek - zawodnik równie uta-
lentowany co Michał. Michał od po-
czątku miał wyznaczony jeden cel - 

chciał być kolarzem. Praktycznie od 
początku wygrywał w wyścigach. 
Nie pamiętam przegranego przez 
niego wyścigu w kategorii żaków 
czy młodzików. 

Bardzo wysoko oceniam wynik 
Michała w Tour de Pologne, chociaż 
mogło być lepiej gdyby miał większą 
pomoc ze strony kolegów z drużyny. 
Taka sytuacja, jaka miała miejsce na 
przedostatnim etapie nie powinna 
mieć miejsca. Tymczasem przed 
końcem etapu Michał został sam. 
Zrobił co mógł. 

Pamiętam, jak kilka ładnych 
lat temu jako radny gminy Zbójno 
na jednej z sesji oświadczyłem, że 
mam zawodnika, który ma szansę 
zostać mistrzem świata. Wówczas 
przyjęto to z uśmiechem. Niedługo 
potem Michał Kwiatkowski został 
mistrzem świata w jeździe indy-
widualnej na czas. Teraz czeka go 
olimpiada. Będzie moim drugim 
olimpijczykiem po Grzegorzu Piwo-
warskim, który pochodzi z Łubek 
w gminie Radomin, a wystartował 
na olimpiadzie w Barcelonie w 1992 
roku. Mam szczęśliwą rękę jako tre-
ner. Szkoda, że skończyła się przy-
goda gminy Zbójno z kolarstwem. 
Uważam, że jest tu sporo zdolnych 
dzieci. Piłka nożna na poziomie 
gminnym może zakończyć się na 
A-klasie czy B-klasie. 

Jeśli mamy szukać talentów 
warto inwestować w kolarstwo, 
mimo że nie jest to sport tani.  Wra-
cając do Michała to czy zostanie on 
mistrzem świata seniorów? Na dziś 
nie jestem w stanie tego wyrokować. 
Tu, oprócz samej woli walki i formy 
liczą się także sprawy losowe. Po-
trzebne jest szczęście, trzeba unikać 
kontuzji. Michał już osiągnął bardzo 
dużo i stać go na więcej.

Marian Krych (trener Sokoła 
Wielkie Rychnowo)

On wygrał ten wyścig
Potwierdził się wielki talent 

w sensie wydolności organizmu 
i woli walki Michała. On nigdy nie 
odpuszcza kiedy widzi cel, który 
wcześniej sobie nakreślił. Mimo, 
że czasem zdarzało mu się niektó-
re sprawy odpuszczać jest zawod-
nikiem wielkiej klasy. Pokazał to 
przedostatni etap Tour de Pologne, 
gdy został sam, bez pomocy kole-
gów z drużyny, a mimo to walczył do 
upadłego. Gdyby ktoś przed startem 
pierwszego etapu powiedział, że Mi-
chał zajmie drugie miejsce, to prak-
tycznie wszyscy wzięliby ten wynik 
w ciemno. Mimo zajęcia przez nie-
go drugiego miejsca uważam, że ten 
rezultat to zwycięstwo. Gdyby miał 
wsparcie kolegów być może można 
by pokusić się o zwycięstwo. Duży 
pozytywny wpływ na Michała miał 
jego imiennik - Michał Gołaś, za-
wodnik bardzo dojrzały i ułożony. 
Ten tandem połączony z mądrą po-
lityką zespołu Omega Pharma dał 
wymarzony skutek. Tym co oprócz 
charakteru wyróżniało Michała był 
jego organizm. W kolarstwie waż-
ne są cechy, które człowiek nabywa 
przy urodzeniu : pojemność płuc 
czy szybka dynamika przemian 
wewnątrz komórek po zmęczeniu. 
Mówiąc obrazowo: kiedy inni nie 
dawali sobie rady w wyścigu Michał 
miał jeszcze sporo sił. Gdy inni nie 
mogli zregenerować się do kolejne-
go etapu - on bardzo szybko docho-
dził do siebie. 

 Bardzo liczę na udany start obu 
Michałów w wyścigu olimpijskim. 
Chłopacy potra�ą przygotować się 
do niego profesjonalnie i obaj mogą 
powalczyć. 

Sławomir Baliński (trener 
Iskry BGŻ Agro-Ciech Ciechocin, 
wychowanek Warty Działyń)

Ścieżka dla innych
Występ Michała to potwierdze-

nie tego, że dysponuje niezwykle 
wydolnym organizmem oraz przy-
kład tego, że można przenieść rezul-
taty z występów młodzieżowych na 
poziom seniorski. To jednocześnie 
największy sukces Polaków w Tour 
de Pologne, od czasu gdy wyścig ten 
należy do Pro Touru. Michał to tytan 
pracy z potencjałem. Bardzo dobrze 
stało, się że Wiesławowi Młodzian-
kiewiczowi udało się znaleźć Mi-

chała. Trzeba iść właśnie tą drogą. 
W gminie Ciechocin stosujemy ta-
kie same wzorce. Taki zawodnik jak 
Michał rodzi się raz na kilkadziesiąt 
lat, ale to czy zostanie zauważony 
zależy od systemu szkolenia. Moż-
na sobie wyobrazić, że gdyby lata 
temu w Działyniu nie działała sek-
cja kolarska Michał ze sportem nie 
zetknąłby się wcale lub co najwyżej 
pokopał piłkę amatorsko czy w klu-
bie. Ale on został stworzony do 
sportów wytrzymałościowych i traf 
chciał, że miał gdzie się rozwijać.

PW
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